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W Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22 

^  rr Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię’
. ny pułkownik Wincenty R a c z k o w s k i ,  rue dupont 
^  Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
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tul **C Z A SU *4 za granicą ogłoszona jest w ty- 
6 każdego numeru.

l*reiiiim cratę m iejscow a  
|>rzy jiimjr ta k ż e  k s ię g a  i 
nia Ju liu sza  W ild a  przy 
ulicy G rod zk iej  Hf. 69 .

•Ira k ó w  1 0  w rześn ia .
j es^ er^szą zasadą w taktyce parlam entarne 
na znać zamiary swego przeciwnika. Orga- 

centralistyczne wiedeńskie zanadto głośno
^ Ze®awiały, abyśmy nie mieli wiedzieć, że 

Zeciwnikiem Sejmów krajowych w ogólno- 
J i a naszego w szczególności, je s t stronni- 
*o hegemonii niem ieckiej, które się wier- 
°konstytucyjnem i liberalnem zowie, a nie- 

. ety> uważa się oraz za m inisteryalne, bo 
«a»inet obecny w Przedlitawii na niem się o- 
sf/ a- . Dla tego też nie wiemy, jak  wysoko 
jest^ ale zawsze przeciwnik nasz
, . . .  znany, choćby nawet doświadczenie naj- 

bższe JUŻ było dostatecznem do tej świado­
mości.

Organa powyższe nie tylko jednak dały 
p°znać przeciw nika, ale oraz odsłoniły jego 
Zamiary. Czuje się on zapewne dość silnym 
aa to. Postaraliśm y się wczoraj zamiary te, 

Ue możemy, w najważniejszych rysach przed- 
^ aMć, chociaż oddawna podobno, jako do- 

z poprzedniego doświadczenia nabyty, 
^  °ne w kraju znane.

P a r l z a s a d ą  w walce parlam entarnej (a 
stroaillent  bierzemy tu za pole ścierania się 
k **c t w w życiu konstytucyjnem) jest uni- 
jjj. le wszelkiego kroku odpowiadającego za­
l i ^ 0111 przeciwnika, a mianowicie nieprzyj- 
ją Wan*a walki na tern polu, na jakiem  on 
L Ofiaruje. Uczynić to co przeciwnikowi wy-

“Je gin I—X __ — ------------------- n_. __

beCyi
^zp ieczne: bo pomimo wszelkiego zaufania 
i %  i najlepszego ich obrachow ania, koleje 
te ^Padek walki są zwykle niepewne, a przy- 
^  , Saino wprowadzenie swych zamiarów w 
hie ?n.an ê nastręczyć może przeciwnikowi 
hić Zone z góry korzyści. Tern więcej czy- 
Zm, n’e należy, jeżeli żadna ku temu nie
żllaSza konieczność, jeżeli bez hazardu mo- 
jej  ..Pr °wadzić z nim walkę na innem polu, 
lj^  1 taktyka wskazuje środki, za pomocą 
p ych chociaż nie tak  nag le , ale w końcu, 
Jost 0k°hcznościach odpowiednich, wygrana 

„p ZaPewnioną.
W}a a taktyką w naszem przekonaniu jest 
tein dr °g a , w onegdajszym artykule na
Uanj * ^ c u  wskazana. Na niej ukazują się 
kę i Sr°dk i, za pomocą których dalszą wal- 
jeinv° ^ s t n i e  toczyć możemy. Nie przyjmu- 
. C U * .  na polu bezpośrednich wyborów, 
legaj ^ 1?a® je  ofiarują, nie schodzimy z pola

0s^ ’ skoro życzyć sobie tego zdają się. 
Czei- . wiemy i pisaliśmy nie raz o niebezpie- 
lubo n^ acIł na stanowisku biernej opozycyi, 
fiie . lePrzeceniamy, jak  wiadomo, sił naszych, 
się, lmy naszych niedostatków, nie łudzimy 
dnie ]Z?m nam zagrażają wybory bezpośre- 
^ ’nikłe rozw^ zan ê sejmu i agitacye stąd 
^  kr6 ’ Przedowszystkiem radzibyśmy,
^ytki zachować drogo opłacone na-
^ eto w a /° n Zerz^  pracą swój samorząd, po- 
aMatn : sPołeczne, i podnieść się w o-
^ a^ e  nQ PODay^ność, o czem wszystkiem w
b-e6 Iiiożn,^0 U pr?eciwnika przyjętej ani my­

jn ia  Ti i ’ wsze âko nie te jedynie względy 
gi adres,fZ6m Przekonaniein w zalecaniu dro- 
^ a r u n k n l2 rezoluc^  w nim zawartą, bez- 
kżez nia T p  7 8łania delegacyi i wniosku 

‘•ł w Kadzie państwa stawionego. Raz

jeszcze, nie chce tej walki przeciwnik, a więc 
wydać mu ją  trzeba.

Ale powtarzamy, nie dla tych tylko wzglę 
dów, nie w interesie samego tylko kraju  za 
tą  drogą przemawiamy. Jeżeli cofamy się 
przed walką na polu wyborów bezpośrednich, 
to nie tylko dla skutków, jakie one dla nas 
mieć mogą, jakkolwiek mogą być niefortun­
ne, albowiem wskazaliśmy w czoraj, że ró­
wnież nieszczęśliwe następstw a na monarchię 
sprow adzą; lecz mamy przedewszystkiem myśl 
która zawsze w postępowaniu naszem kiero­
wniczą być powinna. Narodowość nasza ści­
śle związana jes t z monarchią kolej rzeczy 
tak mieć chciała, że losy jej dzielić musimy; 
że sprawa nasza w tej chwili od jej potęgi 
i pomyślności zawisła. Osłabiać ją  wstrząśnie- 
niam i, które aż nadto widoczna, przynieść 
jej muszą szkodę, na k tórą przeciwnik nasz 
aż nadto jest uzbrojony i przygotowany, a któ- 
raby się nie tylko na kraju  naszym, ale na 
sprawie narodowości naszej fatalnie odbić 
mogła, jest zaiste tak tyką , jakiej nie tylko 
z przywiązaniem do kraju, ale z miłością naro 
du pogodzić nie można, tak ty k ą , której ani 
patryotyzm ani polityka ani rozsądek wska 
zywać nie mogą.

Ponieważ zaś w naszem przekonaniu n i k t  
i n n y  tylko sejm może i powinien rozstrzy­
gać o polityce kraju, i wybierać taktykę, we­
dług jakiej postępować mamy, ponieważ ty l­
ko większości sejmowej przyznajemy prawo 
i obowiązek orzekania w tym względzie, prze­
to pragniemy, aby ta  była niezawisłą. W te­
dy tuszymy sobie z pewnością, że droga, j a ­
ką obierze, zgodną będzie z prawdziwym in­
teresem kraju i monarchii. A  piszemy to w 
przewidywaniu parcia, na jakie większość ta  
będzie wystawioną i narażoną przez tych, co 
słuchając innej większości po za sejmem dzia­
łającej , a przyznającej sobie prawo rozstrzy­
gania o sprawach krajowych, jedynie w kole 
losłów niezawisłych znaleść winni zdaniem 
naszem silną i nieprzełamaną dla swych wi­
doków zaporę.

W edług Gazety N arodow ej, w ostatnich 
dniach przedsejmowych zebrani we Lwowie 
irzedstawiciele rad powiatowych, większością 
46 głosów przeciw jednemu, oświadczyli się 
za zmianą ustawy gminnćj i za zaprowadze­
niem gminy zbiorowej.

Wyznamy, że myśl gminy zbiorowej ma dla 
nas wyłączny urok. Nie dla tego, że nie by 
iśmy obcy pierowotnemu tćj myśli poczę­

ciu, że wytrwale i ustawicznie za nią od lat 
tylu walczymy, żeśmy za nią ponieśli poraż- 
d  nie w argumentach i dowodach przeciwni 
fów, ale w przegłosowaniu większości; lecz 
dla tego głównie, że myśl ta  wydaje nam się 
edną z tych prostych i najpewniejszych dróg 

wewnętrznego odrodzenia społeczeństwa, je ­
dną z tych reform zasadniczych, które isto­
tnie a niepozornie dążą do przeobrażenia i 
silnego oparcia społeczności na naturalnych 
lodstawach, że w reformie tćj socyalnćj wi­

dzimy prawdziwą demokracyę i prawdziwy pa­
tryotyzm, bo na zbliżeniu i skojarzeniu warstw 
społecznych oparty, prawdziwy zresztą samo­
rząd w jego pierwiastkowym zarodzie. Miło 
nam też patrzeć jak  myśl zrazu źle przyjęta, 
wzniecająca wszystkie obawy przestarzałego 
a zarazem jednodniowego konserwatyzmu, któ­
ry tylko liczy się z przetrwaniem do dnia na­
stępnego, wszystkie wstręty biórokratyzmu, 
łtó ry  wsiąkł niestety w nas samych, jak  ta  

myśl powoli rozszerza się i zdobywa sobie u- 
znanie.

Już w roku zeszłym na podobnem jak  
świeżo odbyty we Lwowie zjezdzie przedsta­
wicieli rad powiatowych w Krakowie, zgoda 
)yła zupełną co do stopniowego dążenia do 

tej instytucyi gminy zbiorowej, k tóra jest 
właściwie jedyną możliwą gminą, bo każda 
inna jak  np. dzisiejsza jes t fikcyą. Lecz dużo 
ważniejsze naszem zdaniem jest oświadczenie 
irzedstawicieli rad powiatowych we Lwowie, 
>o wiadomo, że posłowie z zachodniej Gali- 

cyi niemal jednogłośnie należeli w sejmie do 
mniejszości głosującej za  gminą zbiorową, 
większość zaś głównie obok włościan i Rusi­
nów stanowili posłowie wschodniej Galicyi, 
czy że stosunki włościańskie i stan społeczny 

gminny tam jeszcze więcej uległ wpływom 
dezorganizującym a pojęcia wpływom wstecz­
nym, czy też, że obawiano się przewagi ży­
wiołu ruskiego w gminie. My tej obawy nie- 
lodzielamy, bo pragnęlibyśmy, aby żywioł ru ­
ski manifestował się społecznie a nie polity­
cznie, aby nie był bronią w rękach szalbie­
rzy, ukrytym  skarbem , którego n ik t właści- 
wćj wartości nie zna, jak  nie zna broni tej 
niebezpieczeństw. Namby się zdaw ało, że

im większe są niebezpieczeństwa agitacyi 
antagonizmów socyalnych i plemiennych, tern 
bardzićj potrzeba instytucyi radykalnie zara 
dzającej pokątnemu ich szerzeniu, a taką tyl­
ko gmina zbiorowa być może.

Ważnym przeto objawem jest to oświad­
czenie przedstawicieli rad powiatowych z tam­
tej części kraju. Niech ci mężowie praktycz­
ni, któizy zwolennikom gminy zbiorowej za 
rzucali ideologią, zechcą zastanowić się do 
czego praktyka i paroletnie doświadczenie do­
prowadziło ludzi, którzy porali się z połowicz­
nym samorządem gminnym i powiatowym. 
Czy to nie jes t oczywiste świadectwo, że przy 
stronie zasadniczej, głębokiej i ważnej, gmina 
zbiorowa ma strony praktyczne, że poprostu 
stanowi jedyny praktyczny ustrój społeczny. 
Nie znamy ostatecznego sformułowania tych 
objawionych przekonań o potrzebie gminyr 
zbiorowej, czy postanowiono na zjeździe po- 
mienionym agitować za wysyłaniem petycyj 
do sejmu z rad powiatowych domagających 
się zmian w ustawie gminnej

Pożądanem byłoby, aby petycye rad powia­
towych odezwały się w tej sprawie. Droga to 
najwłaściwsza, ale zdaje nam się, że sejm nie 
potrzebuje oglądać się i czekać na tę pobud­
kę, skoro dwa zgromadzenia przedstawicieli 
rad powiatowych krakow skie i lwowskie o- 
świadczyły się za tą  potrzebą *). Wiadomem jest 
bowiem, że jeśli większość ludzi wykształco­
nych zgadza się na myśl gminy zbiorowej, i 
co dzień więcej przybywa jej tam zwolenni­
ków, to włościanie i wszystkie żywioły sepa­
ratystyczne s ą j e j  przeciw ne; przeto w sa- 
mychże radach powiatowych trudnem  często 
być może przeprowadzenie petycyi o gminy 
zbiorowe, już z samych względów na znany 
w stręt włościan do wszelkich nowości. Sejm 
irzeto, który winien mje<j jak  się jedno z 

pism zwykło wyrażać, ciągłe czucie z kra- 
em, nie potrzebuje tej p obudk i; ma doświad­

czenie kraju kilkoletnie, ma obraz stosunków 
gminnych, które się wcale nie zmieniły; ma 
Prób} połowicznego samorządu powiatowego, 
sam przeto, z własnego poczucia, może i po­
winien o ile mu czas wystarczy przystąpić 
do przejrzenia ustawy gminnej i ustawv o 
radach powiatowych. J 7

Przeciwnicy heroicznych kroków tam gdzie 
one donkiszoterją przypominają, a mogą zgu 

na kraJ ściągnąć następstwa, jesteśmy 
zwolennikami śmiałego wystąpienia, silnego 
nacisku i radykalnych środków, tam gdzie o- 
ne nie są czczą odgróżką, ale zbawienną zmia 
ną i koniecznych potrzeb dotykają.

Niechżeż sejm lwowski podniesie stanowczo 
sztandar samorządu gminnego, samorządu zu­
pełnego, istotnego. Jeśli p. M illeret w klubie 
chciał ubiedz liberalizm wiedeński na polu 
zniesienia klasztorów, celibatu i zaboru dóbr 
kościelnych, to niech znajdą się ludzie w Sej 
mie, którzy zechcą ten liberalizm ubiedz na 
polu reform społecznych, samorządu, gminy 

Nie wystarczy już dzisiaj tylko uchwała 
ułatw iająca łączenie się gmin, gromad i ob­
szarów dworskich ze sobą. potrzeba przystą­
pić wprost do gminy zbiorowćj. Sam p. Gi- 
skra wyraził się przed parą laty  w Radzie 
państwa, że ustawa gminna je s t przechodową 
jakby szkołą samorządu; szkoła okazała się 
niepraktyczną, opieka biurokratyczna nie przy­
czyni się do rozwinięcia pojęć samorządu, 
trzeba kraj raz puścić o własnych siłach.

Słowo jeszcze p ro  domo sua. Organ reak- 
cyi, ultrakonserwatyzm u i wstecznictwa, ary- 
stokracyi, przeżytych spruchniałek społecznych 
- klerykalizmu, za jak i nas głoszą pewne pi­
sma i pewni niegdyś poważani pisarze, ten 
organ w żadnej sprawie istotnej, zasadniczej 
demokracyi, postępu, usunięcia niezgodnych 

duchem czasu przeszłości przywilejów — 
nieda nikomu się wyprzedzić — i to nie od 
dziś, i nie dla popularności chwilowej, ale 
od czasu swego istnienia.

Zarówno w sprawie gminy zbiorowej, jak  
zniesienia propinacyi, reformy ustawy wybor­
czej, słowem we wszystkich sprawach istotnych 
interesów społeczeństwa dotyczących, we wszy­
stkich tych sprawach, gdzie demokracya ma w ła­
ściwe zasadnicze znaczenie, organ wsteczni­
ctwa i reakcyi był za zniesieniem sztucznych 
przedziałów kastowych, które w dzisiejszem 
ustroju społecznem nie mają już podstawy, 
był za usunięciem nawet pozoru pozostałości 
przywilejów, był zawsze za oparciem i wzmo 
cnieniem społeczeństwa na nowoczesnych pod­
stawach i na uwzględnieniu koniecznych wy­
magalności naszego wieku.

Nieszczęściem jest tego organu, tylko to

że nie bierze pozorów życia za samo życie, 
pozorów demokracyi za dem okracją samą, li 
beralizmu za wolność, że sięga głębszych za 
sad, że staw ia pewne rozróżnienia, że chce 
stopniowego rozwoju, że wpierw pragnie gmi­
ny niż klubów.

*) Już po napisaniu tych słów telegram ze Lwowa 
doniósł nam, że Wydział krajowy przedłożył wnioski 
do zmiany ustawy gminnej.

Odbieramy następujące pismo:

Upraszam was o umieszczenie następujących u- 
wag, z powodu artykułu Kraju pod napisem 
„Zamęt " .

Kraj zarzuca Czasowi i Przeglądowi Polskiemu, 
że zamiast w y t ę ż a ć  całą energię przeciw cen 
tralizmowi, organa te wytwarzają widma i straszą 
urojeniami. Czas i Przegląd nie przestały do dnia 
dzisiejszego, walczyć i doradzać walki z centrali 
zacyą. Mając wzgląd na położenie nasze i naszej 
sprawy, podzielając przekonanie większości kraju 

niebezpieczeństwach i zgubności opozycyi bier 
nej i abstencyi, organa te przemawiały i przema 
wiają za walką konstytucyjną, parlamentarną, do­
datnią, i w celu tej walki usiłują wszystkie siły 
żywioły zespolić. Co więcej, oznaczyły one i po 
wiedziały wyraźnie, punkt po punkcie, jaką ma 
być, ich zdaniem, ta walka w Sejmie i w Radzie 
państwa. Nie one więc sprowadzają z a m ę t ,  nie 
one przeszkadzają w y t ę ż e n i u  wszystkich sił 
przeciw centralizmowi. Przeszkadza zaś temu rze 
wiście podnoszenie myśli to abstencyi, to znów 
warunkowego wysiania delegacyi. Skoro bowiem 
powstają tak zgubne zamiary, Czas i Przegląd 
muszą przedewszystkiem z niemi walczyć i wytę 
żać przeciw nim, pierwej jeszcze, niż przeciw cen­
tralizmowi, całą energię, bo im to nakazują zna­
jomość kraju, wola większości i sumienie. Kto nie 
chce rozstrzelenia sił i zamętu, a chce wytężenia 
sił przeciw centralizmowi, ten nie powinien bała­
mucić opinii publicznej zgubnemi lub niewykonal- 
nemi projektami. Uznajcie, że nam przystoi tylko 
konstytucyjna i parlamentarna walka, a znajdzie­
my się wszyscy zespoleni w tej walce i nie będzie 
ani rozstrzelenia sił ani zamętu.

U nas w Polsce, zawsze, wszędzie i dla wszy­
stkich, cel jest ten sam. Ani najzaciętszym moim 
przeciwnikom nie ośmieliłbym się zarzucić, iż nie 
dążą do owego wiadomego wspólnego celu, ani też 
nie pozwoliłbym nikomu wątpić, że sam do niego 
jedynie dążę. Ale u nas idzie właśnie zawsze o 
środki, których użyć wypada, zmierzając do wspól­
nego celu; a właśnie dla tego, że cel dla wszy 
stkich jest i musi być zawsze ten sam, kwestya 
środków, 'czyli jaśniej mówiąc, kwestya użycia w 
pewnym oznaczonym czasie tych lub owych środ­
ków, jest u nas kwestyą zasadniczą, przy której 
stać wypada silnie i wytrwale. Tego u nas od roz­
bioru nie rozumiano nigdy dostatecznie, i temu 
po części przypisać należy nasze największe klęski 
Nie powinniśmy i nie możemy się dać namówić, pod 
hasłem wspólnej walki lub w y t ę ż a n i a  sił, do 
użycia środków, które w naszem przekonaniu i su­
mieniu są zgubne. Właśnie w kwestyi środków 
musimy być niezachwianemi, jeżeli chcemy sprawę 
od klęsk ochronić. Użycie fałszywych i nie na cza­
sie środków zawsze nas gubiło i oddalało od tego 
wspólnego celu. Właśnie te ustępstwa w kwestyi 
środków, dla wspólnej akcyi w wspólnym celu, sta 
wały się zawsze dla sprawy najszkodliwszemi, spro­
wadzały klęski, czyniły je nieuniknionemi, i one 
rzeczywiście doprowadziły do katastrofy 1863 r. 
Odwoływanie się do jedności i solidarności dla 
wspólnego celu miało zwykle u nas tylko ten sku­
tek, iż skazywało rozsądek narodowy na milczenie.

Dziś także, kiedy wszyscy chcą walki o rezolu- 
cyę, lecz kiedy my chcemy stanowczo tylko walki 
legalnej, konstytucyjnej i parlamentarnej, a inni, 
jak się zdaje, chcą zerwania i biernej opozycyi, nie 
możemy się dać namówić do użycia tych w prze­
konaniu naszem zgubnych środków, pod pozorem 
wspólnej walki i w y t ę ż e n i a  energii przeciw cen­
tralizmowi. Walka może być ogólną, choć nie bę­
dzie wspólną, jeżeli zaś nie będzie wspólną, to nie 
z naszej winy, ale z winy tych, którzy poruszają myśl 
użycia zgubnych środków.

Nasz program jasny: Poparcie rezolucyi przez 
Sejm i bezwarunkowe wysłanie delegacyi, a pro­
gram ten zawiera w sobie zaciętą z centralizmem 
walkę. Tu nie ma zamętu. Czego chce K ra jl  Nie 
wiemy. Jeżeli chce tylko walki z centralizmem, 
niech stanie przy powyższym p-ogramie, a wspól­
nie w y t ę ż a ć  będziemy siły przeciw centralizmowi.

Przy końcu jeszcze jedna ale konieczna uwaga. 
Walka z centralizmem nie może nigdy stać na prze­
szkodzie zwracaniu uwagi publicznej na niebezpie­
czne lub niedorzeczne działania wewnętrzne. W na­
szem przekonaniu demonstracye były i niebezpie­
czne i niedorzeczne, a przedewszystkiem szkodliwe 
właśnie dla naszej z centralizmem walki; pisali­
śmy więc przeciw demonstracyom. Nie straszyliśmy 
widmem demonstracyj, ale przed zamierzonemi 
przestrzegaliśmy. Te przestrogi nie sprowadziły 
najmniejszego z a m ę t u ,  demonstracye niewątpli­
wie byłyby go wywołały.

Nareszcie nie przyczyniliśmy się niczem do wzmo­
cnienia dzisiejszego ministeryum, a więc i centra­
lizmu, mianowicie nie przyczyniliśmy się do tego, 
podnosząc lub poetyzując sprawę Barbary Ubry- 
kownej.

Tyczyn 14 września.
St. Koźm ian.

KORESPONDENCI! CZASD.
14 września.

Wczoraj odbyło się w mieście naszem zgroma­
dzenie, na które zwołał wyborców swoich poseł 
Dr Wyr obek .  Zgromadzenie to pod wieloma

względami zasługuje na uwagę. Poseł Wyrobek 
został wybrany w kuryi mniejszych posiadaczy rol­
nych i posiada bezwzględne ich zaufanie: większa 
też część zgromadzenia składała się z włościan o- 
kolicznych, a więcej niż dwie trzecie części wy­
borców stanęło dla wysłuchania sprawozdania. 
Przewodniczącym obrany był młynarz p. Le k k i .  
Dr Wyrobek w długiej mowie przechodził cały 
przebieg czynności swoich jako poseł na Sejm i 
członek Rady państwa. Rozpoczął od sesyi lutowej 
w r. 1867 i przedstawił swoim wyborcom, z ja- 
kich powodów wówczas rozdwoiły sig zdania z po- 
wodu adresu do Cesarza obejmującego życzenia 
kraju. Z wielką bezstronnością i umiarkowaniem 
oceniał zdanie tych, co byli przeciw przedłożeniu 
wygotowanego adresu, oraz wyjaśnił wyborcom, 
dla czego sam był zdania przeciwnego; dalej wy­
kazał powody, dla których był wówczas przeciw­
nym obesłaniu Rady państwa, a jednak nie tylko 
poddał się zdaniu większości sejmowej, ale sam 
przyjął mandat do Wiednia. Wykazał następnie, 
iż w skutek nieuwzględnienia życzeń delegacyi, 
Sejm galicyjski podczas zeszłorocznej sesyi uchwa­
lił adres do tronu oraz rezolucyę obejmującą naj­
ważniejsze zmiany, jakie sejm w konstytucyi u- 
waża za stosowne dla rozwoju interesów kraju. 
Skutkiem uchwalenia rezolucyi była konieczność 
wysłania delegacyi do Rady państwa dla jej obro­
ny; dla tego też delegacya sejmowa powtórnie u- 
dała się do Wiednia. Dr. Wyrobek brał w niej 
znów udział. Po długich odwlekaniacb sprawa re­
zolucyi nie została wcale postawioną na porządku 
-dziennym. Z tego powodu już w czasie obrad Ra- 
ly państwa należał poseł kęcki do mniejszości de- 
legacyjnej i życzył sobie, aby delegacya złożyła 
.mandaty; lecz gdy większość innego była zdania, 
dopiero po ukończeniu obrad pośpieszył ze zło­
ceniem mandatu do Rady państwa, pragnąc tern 
samem zostawić sejmowi swobodne pole do dzia­
łania. Co do stanowiska przyszłego sejmu, wyra­
ził się szanowny poseł, iż jest za o b e s ł a n i e m  
e s z c z e  t ym r a z e m  R a d a  p a ń s t w a ,  a to z 

tego jedynie powodu, ponieważ rezolucya nie była 
jeszcze wcale przedmiotem obrad i uchwały Rady 
państwa, lecz tylko odwleczoną została, wstrzyma­
nie się zatem od dalszego popierania w Wiedniu 
sprawy żądań krajowych mogłoby przeciwnikom 
posłużyć za pozór nieuwzględnienia takowych.

Długiej mowy Dra Wyrobka słuchało zgroma­
dzenie z największą uwagą; ale bo też mało kto pe­
wnie posiada w tak wysokim stopniu zdolność 
przemawiania do ludu, jak poseł kęcki. Znając do­
skonale język ludu, jego obyczaje, umie doskonale 
trafić do jego przekonań. Wykład jego prosty, ja­
sny i przystępny, był tak doskonale wypowiedzia- 
ny, że pomimo długości mowy, wszyscy słuchacze 
dotrwali do końca i zrozumieli go doskonale.

Ku końcowi mowy Dr Wyrobek przedstawił ró­
wnie szczerze prywatne względy, które go powo­
dują do złożenia mandatu na sejm krajowy. Prze­
ciw temu wystąpił naprzód organista z Wilkowic 
p. Sz p o r e k ,  oraz wójt Ma t e j k o ,  a za nimi 
wielu innych mówców, wzywając szanownego posła, 
aby zaniechał zamiaru złożenia mandatu; ponie­
waż oni wyborcy do nikogo nie mają tak bez­
względnego zaufania, a pomiędzy sobą nie znajdu­
ją również nikogo, coby tak godnie mógł ich w 
sejmie reprezentować. Mowy te były przerywane 
licznemi interpelacyami: między innemi uskarżano 
się szanownemu posłowi, że w sprawach pastwisk 
i lasów wiele gmin wiejskich uważa się za po­
krzywdzone. Poseł stanowczo oświadczył, iż te 
sprawy należą do sądów, że poczytujący się za 
pokrzywdzonych jedynie na drodze sądowej mogą 
dochodzić sprawiedliwości, że nie tylko on, ale ża­
den poseł nie może nic na to poradzić, ponieważ 
sprawy takie nie należą do sejmu, a kto im ina­
czej mówi, niepotrzebnie tylko bałamuci umysły. 
Inna interpelacya dotyczyła konkordatu. I tu poseł 
Kęcki oświadczył, że jakkolwiek jest przeciwny 
jednostronnemu zerwaniu konkordatu, bez porozu­
mienia ze Stolicą świętą; jednakże ostrzega swoich 
wyborców, że przez zniesienie konkordatu religia 
katolicka nie zostanie naruszoną, ponieważ kon­
kordat nie jest sprawą wiary, ale umową z Ojcem 
świętym zawartą o stosunkach kościoła katolickie­
go do państwa. Zapytywano również posła o spra­
wę propinacyi, funduszu zapasowego i t. p.

Zamykając posiedzenie, które trwało blisko czte­
rech godzin, wniósł przewodniczący wotum zaufania 
dla posła, i takowe jednomyślnie uchwalono, a po­
seł Wyrobek oświadczył, iż się namyśli, czy bę­
dzie mógł nadal pozostać przedstawicielem kraju 
w sejmie. Mamy też zupełną nadzieję, że nasz po­
seł uwzględni życzenia swoich wyborców i manda­
tu nie złoży.

Kończąc moje treściwe sprawozdanie o przebie­
gu zgromadzenia wyborców mniejszej własności o- 
kręgu Kęckiego, uważam za stosowne wyrazić prze­
konanie, iż gdyby posłowie reprezentujący drobną 
własność, chcieli parę razy do roku zwoływać po­
dobne zebrania, przyczyniliby się niezmiernie do 
rozświecenia umysłów i prawdziwą oddaliby usłu­
gę sprawie krajowej. Również słuszna, aby pod 
względem powagi i ładu inne zgromadzenia wy­
borców odznaczały się tym spokojem, wyrozumia­
łością i parlamentarnemi formami, jak zgromadze­
nie w Kętach. Bodaj ten tak świetny przykład 
zachęcił innych do naśladowania.

Lwów 14 września.

(J.) Zgromadzenie ludowe, o którem wspomnia­
łem w liście poprzednim, odbyło się dziś pomimo 
deszczu w oznaczonem miejscu i czasie. Między 
zgromadzonymi krążył wniosek wydziału towarzy­
stwa narodowo-demokratycznego, złożony z czterech 
punktów przytoczonych przezemnie w liście osta- 
tnim. Zagaił zgromadzenie p. P i ą t k o w s k i  Fe­
liks, który przedstawił obecnym przedmiot obrad, 
poczem ich zawezwał do wyboru przewodniczącego. 
Wybrano p. B a ł u t o w s k i e g o  Franciszka, który 
zawezwał jako sekretarzy pp. R o m a n o w i c z a ,  
Dra P o p i e l a ,  W i d m a n a  i S t a r k i  a.
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Pierwszy zabrał głos p. R o m a n o w i c z  jako 
sprawozdawca wydziału Tow. demokratycznego po­
lecając Zgromadzeniu przyjęcie znanych czytelni­
k o m 4 c h  punktów i motywując je w sposob na-

St^Whadomo potem, że na dniu 7 października 
ma się odbyć wybór trzech posłów miasta Lwowa 
i że w tym celu stronnictwa nasze, czyli raczej 
zarody tychże żywą rozwinęły agita,cyę i z wielką 
gorliwością zabierały się do postawienia i popie­
rania swoich kandydatów, gdy wtem nagle jak 
grom z jasnego nieba spada na nas wiadomość, że 
na sześciuset niezawisłych wyborców będziemy 
mieli we Lwowie potrójną liczbę wyborców zawi­
słych od rządu i głosujących w myśl tegoż osta­
tniego. A komuż mamy zawdzięczyć tę miłą nie­
spodziankę? czy centralistycznej Radzie państwa, 
czy starającemu się o uszczuplenie naszych praw 
autonomicznych p. Giskrze, czy jakiemuś złemu du­
chowi wreszeie? Nie, żadnemu z nich, jeno ojcom 
narodu mamy to zawdzięczyć, którzy w sali redu­
towej na kurulskich zasiadują krzesłach i w taki 
sposób wywiązują się z poruczonego sobie zadania 
przestrzegania i rozszerzania praw krajowych Obe­
cna ustawa wyborcza, której skutki tak dotkliwie 
czuć się nam dają, jest owocem tych czasów, kie­
dy niczem niezamącona miłość panowała między 
ministerstwem a krajem, kiedy wilka robiono pa­
sterzem owiec a kiedy sejm przyjmował skwapli­
wie okruszyny rzucone sobie ze stołu mimsteryal- 
nego. Przed ministerstwem Belcredego przysłużało 
trzeciej najwyżej opodatkowanej części ludności 
prawo wyboru; Belcredi zmienił ordynacyę wybor­
czą w ten sposób, iż dzielono wyborców me podług 
ilości głów, lecz podług ilości majątku czyli wyso­
kości podatku tak, iż gdy jedna trzecia częśc ogol- 
nej kwoty wniesionych podatków była już przez 
wyborców reprezentowaną, reszta wyborców żadne­
go już nie znalazła uwzględnienia. Sejm wpołsen- 
ny o nocnej porze przyjął tę ustawę, a nawe ją 
rozszerzył do miast mających własne statute, Ktori 
podług przedłożenia rządowego wyjętemi były z pod 
prawideł ordynacyi wyborczej.

Galicya nietylko w Europie ale nawet w samej 
Cislitawii najgorzej jest postawioną pod względem 
liczby ludności uprawnionej do wyboru. Podczas, 
gdy we Francyi na 1,000 mieszkańców jest 267, w 
Prusiech 238, w Szwajcaryi 208, w Przedlitawii 
w ogóle 73, w Wiedniu 40 wyborców, to u nas jest 
ich tylko 22; podczas gdy w Wiedniu opłacony 
podatek 10 złr. czyni opodatkowanego wyborcą, to 
u nas trzeba płacić 300 złr. podatku wraz z do­
datkami, co czyni razem około 700 złr., aby mieć 
prawo wyboru. Obecnie większość wyborców jest 
od rządu zawisłą; wybory, jakie w takim razie przy- 
szłyby do skutku, byłyby ułudą konstytucyonalizmu. 
Stoimy przed alternatywą, że Sejm uchwalając 
zmianę § 11 ord. wyb. nie wiedział, co czyni, coby 
było źle, lub też, że wiedział, coby było jeszcze
gorzej. .

Dalćj przemawia p. R o m a n o w i e  z z a  zasadą po­
wszechnego głosowania, za którą oświadcza się wy­
dział Tow. dem. w ustępie drugim swego wniosku. 
Zarzuty uczynione tej zasadzie opierają się na 
tem, że człowiek nieposiadający majątku i nieo- 
płacający podatków nie ma wykształcenia i dojrza­
łości politycznej, jakiej od wyborcy żąr ać należy. 
Jeżeli kto nagle nabywa majątek, czy nabywa przez 
to rozum polityczny, jeżeli go pierwej nie posia­
dał?  a przeciwnie, gdy straci majątek czy straci 
przez to i rozum? Dlaczego czeladnik ma byc u- 
pośledzonym wobec przedsiębiorcy, skoro różnicę 
jedyną między nimi stanowi okoliczność, iż ten po­
siada kapitalik, którego tamten nie ma. Powiada 
ja, iż posłów powinni wybierać tylko opodatkowani 
gdyż posłowie zajmują się uchwalaniem i rozkłada­
niem podatków; ale zarzut ten nie jest na niczem 
oparty, gdyż każdy z nas jeżeli nie bezpośredni 
to pośredni i to bardzo znaczny podatek płaci 
przy każdym artykule, który kupuje. Każdy prócz 
tego opłaca najcięższy podatek, podatek krwi, a 
zresztą posłowie zarządzają nietylko majątkiem 
kraju ale też i majątkiem jeg;o dobra publicznego 
który jest własnością wszystkich.

W końcu przemawia p. R. za przyjęciem trze­
ciego wniosku tyczącego się powiększenia liczby 
posłów z miast. I tu wykazuje statystycznie, jak 
Galicya wobec innych prowincyj austryackich jest 
upośledzoną. W dwunastu prowincyach Cislitawii 
wybiera każde miasto swego posła, w Czechach 
wybiera 100 miast 44, a w Galicyi 17 posłów. Je­
szcze gorzej ma się rzecz, gdy się wciągnie do rachu­
by i miasteczka. W tym względzie wynosi procent 
posłów na liczbę wybierających miast i miasteczek: 
w 11 prowincyach cislitawskich 50, w Czechach 
27, a w Galicyi — 4. (Głosy: To niesłychane!) 
Podobnie ma się rzecz ze stosunkiem posłow miej­
skich do wiejskich: w Czechach jest 36%  posłów 
miejskich u nas tylko 15%- Żywioł miejski jest 
więc widocznie w Galicyi upośledzonym, aczkol­
wiek a właściwie dlatego, iż jest najinteligentniej­
szym, najpatryotyczniejszym, i najpostępowszym. 
Ministeryum usunęło go na drugi plan, aby wysu­
nąć inny, niechaj więc będzie staraniem naszem 
zamiary ministerstwa zniweczyć. (Oklaski.)

P i ą t k o w s k i  zwraca uwagę na t o , iż przy u 
chwaleniu zmiany §. l ig o  ord. wyb. przedmiot ten 
postawiony został przez marszałka, jako ostatni na 
porządku dziennym, tak, że przyszedł pod obradę, 
gdy wszyscy byli znużeni i mniej uważni. Okoli­
czność ta  daje wiele do myślenia. Uchwała sej­
mu prześcignęła w wsteczności projekt rządowy, 
gdyż ten zrobił wyjątek przynajmniej to  do miast 
mających własne statute. W komisyi zasiadali zbyt 
światli ludzie, aby ich pomówić, iż nie wiedzieli, 
co uczynili, uczynili to więc z namysłu. I tak p. 
Krzeczunowicz naprzykład wyrachował dokładnie 
kataster, a czemuż tu się nie potrafił obrachować, 
gdy także szło o liczby? (śmiech). Mówca stawia 
wniosek: Zgromadzenie uchwala, że się spodziewa 
po patryotyzmie wyborców miasta Lwowa, iż ci 
wobec istniejących ograniczeń prawa wyboru nie 
wezmą udziału w wyborach, póki takowe zniesio- 
nemi nie zostaną.

W i d m a n. Drzemiący sejm uchwalił ustawę, któ­
ra narusza nie tylko prawa Lwowian lecz i mie­
szkańców innych miast i włościan, a co najgorsza 
obraża prawa ludzkie, gdyż robi z człowieka rzecz, 
a mierząc prawo podług pieniędzy, nie podług o- 
soby, nadaje tejże ostatniej piętno wybite na mo­
necie. Przypomina p. W., że jesteśmy jedyną pro- 
wincyą polską, gdzie głos polski swobodnie ode­
zwać się może i że ta okoliczność wkłada na nas 
obowiązek upomnienia się nie tylko o nas, ale i 
o innych. W nioski, jakie stawia, są następujące: 
Zgrom. lud. uchwala: O zmianę ord, wyb. powinny 
się upominać nie tylko stolica, lecz i wszystkie in­
ne wsie i miasta kraju ; we wniosku 2gim wydz. 
Tow. dem. wypowiedzieć tylko zasadę powszechne­
go glosowania bez żadnych ograniczeń i cieśnień, 
sejm zasadę tę sąm jak najbardziej będzie sig ste­

rał ścieśnić; Galicya powinna być co do ilości po­
słów miejskich postawioną na równi z innemi pro- 
wineyami Cislitawii; pobyt w Czechach, zkąd mó­
wca niedawno powrócił, przekonał go, że stanowi­
my drugą potęgę w państwie, a gdybyśmy chcieli, 
moglibyśmy stanowić pierwszą; dzierżawcy i ofieya- 
liści, ta z patryotyzmu i inteligencyi równie ko­
rzystnie znana klasa ludności, powinna otrzymać 
prawo wyboru; podatek nie powinien stanowić miary 
prawa wyboru, lecz tylko głowy czyli liczba lu­
dności, majątek bowiem nie nadaje jeszcze niko­
mu rozumu, kto wygrywa na loteryi nie staje się 
przez to mądrzejszym, gra na loteryi nie daje więc 
nikomu rozum u, przeciwnie można stracić rozum 
przez grę na loteryi (śmiech).

Rażące niekonsekweneye zachodzące w powyż­
szych wnioskach p. Widmana, dotknął pobieżnie 
p. R om  a n o  wi c z ,  a wykazał je trafnie i dobitnie 
p. D o b r z a ń s k i .  Żądać powszechnego głosowa­
nia — powiada on — a domagać się równocześnie 
powiększenia liczby posłów z miast, jest to ogro­
mną wstecznością; żądać zaś po wypowiedzeniu żą­
dań powszechnego głosowania, aby dzierżawcy mieli 
prawo wyboru i prawo to stosowało się nie do 
ilości podatków lecz głów, jest ogromnym nonsen­
sem i pleonazmem. Tyle co do formalnej strony. 
Co do merytorycznej przemawiał równie silnie i 
przekonywująco przeciw zasadzie powszechnego 
głosowania, wykazując, jako na tej zasadzie oparł 
się we Francyi despotyzm Cesarza, i że u nas po 
przeprowadzeniu tej zasady ludność wiejska, nie 
stojąca jeszcze na tym stopniu oświaty, aby zada­
niu temu podołać mogła, stanowiłaby większość 
w sejmie, w którymby kilku tylko repre> entantów 
inteligencyi zasiadało, gdyż Lwów wybierałby 
dwóch posłów, Kraków jednego, a może jeszcze to 
i owo większe miasto wybierałoby posła.

I s k r z y c k i  przemawia przeciw Dobrzańskiemu 
za zasadą powszechnego głosowania. Nie podziela 
on obawy poprzedniego mówcy przed urojoną ma­
rą panowania chłopów, a gdyby nawet i do tego 
przyszło, to obywatele miasta Lwowa czujący obe­
cnie żywo własną wyrządzoną sobie krzywdę, nie 
powinni przyczynić się do pokrzywdzenia innych.

Przy głosowaniu odrzucono wnioski Widmana i 
Dobrzańskiego, a przyjęto natomiast cztery wnio­
ski Wydziału znane z mego listu ostatniego. Jako 
wniosek piąty dołączono przytoczony wyżej wnio 
sek Piątkowskiego, co do wstrzymania się od wy 
borów aż do zmiany ordynacyi.

Zanim zgromadzenie się rozeszło, zaproponowa 
p. I s k r z y c k i ,  aby wydano trzykrotny okrzyk na 
cześć obywatela, który pierwszy widząc krzywdę 
wyrządzoną ogółowi, zrzekł się swego prawa wybo 
ru. Tym obywatelem jest — jak powiada — p. F 
P i ą t k o w s k i .  Zgromadzenie propozycyę tę przy 
jęło i dało p. Piątkowskiemu sposobność do wypo 
wiedzenia, że nie uważa tego za zasługę, ale za 
obowiązek, który spełnić powinien. Zgromadzenie 
było tak zaentuzyazmowane, czyli się też z powodu 
deszczu tak śpieszyło do domu, że nawet nie mia­
ło czasu zastanowić się nad tem, iż skoro wybory 
zapowiedziane są na dzień 7go października b. r., 
nikt do tego dnia prawa wyboru wykonać ani się 
też od niego wstrzymać nie może.

posiedzenia u ks. marszałka zapisał do głosu. 
Ks. Marszałek jednakże zapewne nie wiedział, w 
jakiej sprawie przemawiać chcę (ks. Marszałek: 
Tak jest; przepraszam) i dla tego nie pozostaje mi 
nic, jak poprzeć p. Skrzyńskiego i wniosek jego 
dokładnie sformułować a mianowicie, ażeby spra 
wozdanie z tego wniosku poruczono nie osobno 
wybranej komisyi, lecz Wydziałowi krajowemu jako 
komisyi ad hoc; dalej, żeby dziś się odbyło pier­
wsze, a jutro drugie czytanie. W końcu zwraca 
mówca uwagę sejmu na to, że ścieśnienie prawa 
wyboru nietylko Lwowowi ale i innym miastom, a 
szczególnie wsiom wielką wyrządza krzywdę. Ża­

bo wiadomo, że traktaty z sierpnia 1866, dające 
Prusom zwierzchnictwo militarne w Niemczech po­
łudniowych, dają im oraz prawo wtrącania się do 
sprawy twierdz zameńskich. Również niepokoją się 
tutaj obecnością oficerów pruskich w obozie ba­
warskim pod Schweinfurth, tudzież podróżami in- 
spekcyjnemi członków jlnego sztabu pruskiego pod 
przewodem jenerała Moltkego, które się rozciąga­
ją na południe. Temu wszystkiemu nic nie poradzi.

Ważniejszemi od tych drobnych okoliczności są 
pewne symptomata głośno w Berlinie objawiają­
ce się. Mówią bowiem, że naraz po niedawnych o- 
bawach i troskach, jakie budziło bliskie zwołanie

łożenie jednej fabryki na wsi odbiera wszystkim sejmu i oczekiwane kłopoty budżetowe, okazują tam 
mieszkańcom tejże wsi prawo wyboru. Co do przy- taką swobodę, jak gdyby wszystkie pod tym wzglę- 
czyn uchwalenia zmiany § lig o  ord. wyb. przez dem trudności były już usunięte, a osoby bliżej

L u  ó w  15 września.

(J )  Po nabożeństwie odbytem w Katedrze przy 
licznym udziale posłów i publiczności, zagaił ks, 
marszałek Leon S a p i e h a  godzinie 12'/* z połu­
dnia bieżącą kadencyę sejmową następującem 
słowy:

„Moi Panowie! Nie spodziewałem się, że bę­
dę miał jeszcze zaszczyt przewodniczenia waszym 
obradom. Oświadczyłem się za rezolucyą, a gdy 
rząd i Rada państwa były tejże przeciwnemi, uwa­
żałem za obowiązek złożyć mój urząd w ręce Ce­
sarza. Dymisya moja nie została przyjętą, przez co 
mam obecnie rozwiązane ręce, a zapewniam Was 
panowie, że przy obranym przezemnie sztandarze, 
jak dotąd trwałem tak i nadal wytrwam, (brawo) 
Ale miejmy zawsze na oku, że jeżeli trudno wol­
ności wywalczyć, to jeszcze trudniej wywalczonej 
należycie używać.

Wydział krajowy przedstawi wys. Izbie projekt 
do zmian niektórych ustaw, które się w praktyce 
okazały niewykonalnemi; kierowała Wydziałem 
ta myśl, aby te zmiany nie były zbyt raptowne, 
przez co by się zachwiało w ludności uszanowanie 
praw, owa podstawa społeczeństwa.

Wydział krajowy przygotował projekta do zmia­
ny ustaw gminnej i drogowej; idzie tu o urządzę 
nie wewnętrzne kraju, które aczkolwiek trudnem, 
jednakowoż najważniejszem jest waszem zadaniem. 
Panowie! Chciejmy korzystać należycie i w całej 
pełni z praw, jakie obecnie posiadamy. Posiadamy 
język polski w szkołach i w urzędach, a gdyby 
śmy z tego należyty robili użytek, moglibyśmy się 
krajowi nie mało przysłużyć. Że te prawa posia­
damy , należy zawdzięczyć łasce najmiłościwiej 
nam panującego monarchy Cesarza i Króla Fran­
ciszka Józefa. Wnoszę, zatem abyśmy podnieśli 
trzykrotny okrzyk: „Niech żyje"! (Izba czyni temu 
wezwaniu zadość.)

Kierujący Namiestnictwem p. P o s s i n g e r  za­
biera głos: Imieniem rządu mam zaszczyt powitać 
wys. Izbę; będzie mi nader miłym obowiązkiem 
popierać czynności jej z wszelką gotowością i u- 
łatwiać rzetelnie, w miarę możności, wykonanie po­
wziętych uchwał. Będę miał zaszczyt przedłożyć 
wys. Izbie sprawy następujące: 1. Projekt ustawy 
ustanawiającej termin do zgłoszenia praw wzglę­
dem regulacyi gruntów. 2. Projekt ustawy normu­
jącej konrisyę co do zmian gruntowych 3. Ustawę 
względem utworzenia i utrzymywania szkół ludo­
wych, również względem uczęszczania do tychże. 
4. Ustawę normującą stosunki nauczycieli ludo­
wych. 5. Ustawę względem znoszenia obowiązku 
uczenia się drugiego języka krajowego w szkołach 
udowych i średnich. 6. Projekt zmiany ustawy 

względem skutków kondemnaty posła sejmowego. 
7. Budżet indemnizacyjny na r. 1869. 8. Budżet 
szkolny na rok 1870. Następnie przedstawia p. 

o s s i n g e r  p. P a u l e g o  jako swego zastępcę a 
L a w r o w s k j e g o  jako wice - marszałka kra­

jowego.
Marszałek wzywa jako sekretarzy Stanisława 

hr T a r n o w s k i e g o ,  p. Z b o r o w s k i e g o  i księ­
dza B a r e  w i c z  a.

S k r z y ń s k i  Ludwik wnosi, żeby zmiana § lig o  
ordyn. wyb. przygotowana przez Wydział krajowy 
ze względu na wysoką ważność tej sprawy i k ró t­
kość czasu dzielącego nas od wyborów poselskich 
miasta Lwowa, została traktowaną jako nagła z 
pominięciem wszelkich w podobnym razie używa­
nych formalności.

Dr Sm  o ł k a  oświadcza, iż w tej samej sprawie 
w tym samym duchu, co mówca poprzedni chciał

sejm, to sądzi Dr Smolka, że takową uskutecznio­
no nie z umyślnie, lecz przeciwnie, nie przewidu­
jąc doniosłości tejże zmiany. Wniosek Skrzyńskie­
go z poprawką Smolki jednogłośnie przyjęto.

Dr H o e n i g s m a u n chce przemawiać w spra­
wie petycyi lwowskiej Rady miejskiej, tyczącej się 
zmiany ord. wyb. Ponieważ jednak w tym przed­
miocie uchwała zapadła, nie otrzymuje głosu.

K r a i ń s k i  zawiadamia izbę o zmianach, ja 
kie w jej łonie przez śmierć, złożenie mandatów 
i wybory ponowne przedsięwziętemi zostały.

Sekretarz hr. T a r n o w s k i  odczytuje spis imion 
posłów, którzy złożyli mandaty do Rady państwa. 
Są nimi: Zyblikiewicz, Wyrobek, Sawczyński, Ja­
błonowski Józef, Adam Potocki, Rogawski, Gro­
cholski, Szujski, Horodyski, Fihauser, Helcel, X. 
Morgenstern, Pfeiffer, Hubicki i Torosiewicz.

G r o c h o l s k i  jako sprawozdawca Wydziału kra­
jowego stawia i broni wniosku o zniesienie §§ 1 1  
i 13 ord. wyb. Bliższa treść tego wniosku jest 
następującą:

Posłowie miast wymienionych w § 2 sejmowej 
ordynacyi wyborczej, wybierani będą przy przestrze­
ganiu postanowień § 17 tejże ordynacyi w p r o s t  
przez pierwsze dwie części wszystkich, w moc or­
dynacyi wyborczej dla gmin z d. 12 sierpnia 1866 
z tytułu opłaty podatków, uprawnionych do wy­
bierania Rady gminnej, spisanych porządkiem o- 
płacanych przez nich w gminie rocznych podatków 
bezpośrednich, poczynając od opłacającego naj­
wyższy podatek. Ci z uprawnionych do wybierania 
Rady gminnej z tytułu opłaty podatków, którzy 
są wyborcami w klasie wielkich właścicieli grun­
towych, nie mają być zamieszczeni na tych spisach. 
Jeżeli kilku uprawnionych opłacają równe kwoty 
podatkowe, starszy wiekiem ma poprzedzać młod­
szego.

Wraz z wyborcami z tytułu opłaty podatków 
głosują z równem prawem, jako wyborcy uprawnie­
ni, bez względu na opłatę podatków, do wybiera­
nia Rady gminej w moc ordynacyi wyborczej dla 
gmin z dnia 22 sierpnia 1866, jeżeli nie są wyłą­
czeni od prawo wybierania na mocy § 17 sejmo­
wej ordynacyi wyborczej.

Postanowienia te stosują się także do miast, 
które mają własne statuta gminne.

W tym samym duchu brzmi wniosek i co do 
wyborów z gmin.

Oprócz tego wniósł dzisiaj Wydział krajowy i 
projekt do ustawy o reorganizacyi zakładów te­
chnicznych we Lwowie i Krakowie.

P o s s i n g e r  oświadcza, iż rząd wniesionym 
zmianom nietylko się nie sprzeciwia, lecz owszem 
wyraża ze swej strony nadzieję, iż wnioski przed­
łożone przez Grocholskiego w najkrótszym czasie 
otrzymają sankcyę rządową.

Następuje czytanie petycyi lwowskiej Rady miej­
skiej w tym samym przedmiocie. Zanim jednak 
przystąpiono do odczytania drugiej petycyi wysła­
nej od zgromadzenia ludowego, które się tu wczo­
raj odbyło, wniósł Dr Z y b l i k i e w i c z ,  ażeby obie 
petycye jak wszelkie inne bez czytania odesłano 
do komisyi. Wniosek przyjęto.

Następuje wybór sekretarzy- Książę marszałek 
wzywa do komisyi skrutacyjnej posłów: Bataglię, 
Miera, ks. Krzyżanowskiego, i Szumańczowskiego. 
Głosujących było 97, bezwzględna większość 49. 
Otrzymali: X. Barewicz 89, Stanisław hr. Tarnow­
ski 91, Szujski 59. Zborowski 59,

Następuje wybór dwunastu rewidentów: Jako skru- 
tatorowie wezwani posłowie: Popiel, Gnoiński, Ho- 
nigsmann, Kraiński, Horodyski, X. Morgenstern, 
hr. Jan Tarnowski, Trzecieski i X. Pietruszewicz. 

Rezultat wyboru zostanie jutro ogłoszony.

rządu będące opowiadają o ważnych wypadkach 
gotujących się, które każą zapomnieć o drobnych 
kwestyach budżetowych. Król miał się w tym du­
chu wyrazić w podróży swojej do Królewca, jak nie­
mniej hr. Bismark za powrotem do Varzina. Do­
tychczas hr. Bismark bardzo oględnie wyrażał się 
o stosunku Prus do państw południowych i nawet 
zostawiał dalekiej przyszłości myśl zjednoczenia 
Niemiec; teraz zaś miał odkryć, iż sprawa ta jest 
właśnie na dobie i można się spodziewać rychłe 
go jej rozwiązania.

Wyciąg z protokulów 39 — 41 posiedzenia 
Bady szkolnej krojowej.

Rada mianuje: ks. Juliana B u k o w s k i e g o  nau­
czycielem religii dla czterech klas wyższych dru­
giego gimnazyum w Krakowie; pp. Teofila Ba j -  
l e g o  i Władysława L e r c l a  nauczycielami gi- 
mnazyalnemi w Rzeszowie; Władysława M a c i e ­
j o w s k i e g o  i Józefa B r  a j e r a  nauczycielami w 
gimnazyum Samborskiem; Jana L e n a r  t o w i cz a 
zastępcę nauczyciela w Tarnowie, nauczycielem w 
Bochni.

Zastępcami nauczycieli: pp. Paulina Ś w i ę c i c ­
k i e g o ,  przy gimnazyum akademickiem we Lwo­
wie, Dra Władysława S e r e d y ń s k i e g o  i Jana 
C z e r k a w s k i e g o ,  pierwszego w gimnazyum Św. 
Anny w Krakowie, drugiego w gimnazyum w Rze 
szowie. Edmunda H i e r z y k a  przy gimnazyum 
miejskiem w Jaśle.

Rada zatwierdziła nauczyciela gimn. p. Franci­
szka A d l o f a  na posadzie nauczycielskiej.

Na wniosek ordynaryatu metropol. ob. łac. we 
Lwowie nadaje Rada ks. Michałowi P i o t r o w ­
s k i e m u  posadę tymczasowego katechety przy 
szkole niższej realnej w Śniatynie.

Rada przenosi: prof. Szymona B r z e s ł a w s k i e -  
go  z gimnazyum tarnowskiego do gimnazyum w 
Rzeszowie, i Wincentego M a r t u s i e w i c z a  z gi­
mnazyum bocheńskiego do gimnazyum w Tarnowie. 
Zastępców nauczycieli: Tomasza S t y p k o w s k i e -  
go z Rzeszowa do Tarnopola, Urbanickiego z Tar­
nopola do drugiego gimnazyum we Lwowie, To­
masza D z i a m ę  z Rzeszowa do Przemyśla i An­
drzeja M i c k a  z Brzeżan do gimnazyum Św. Anny 
w Krakowie.

Rada przenosi w stan spoczynku dyrektora szko­
ły głównej w Brzeżanach p. Jana K w i s t k a ,  a 
mianuje zastępcą dyrektora p. Antoniego W e in  e r  ta .

Rada mianuje; Grzegorza K o ł o m y j  ca  nauczy­
cielem szkoły ludowej w Popielach; przy szkole 
żeńskiej w B iałe nauczycielkami: panny Maryę B a­
rańską, Annę Mogilnicką, Leopoldynę Geiselrester, 
i nauczycielem p. Ernesta Sladeczka.

Rada zezwala na otwarcie równorzędnego oddzia­
łu piątej klasy w gimnazyum Tarnowskiem,

Rada uchwala wypracowany przez komisyę pro­
jekt o urządzeniu szkół średnich i technicznych 
w Galicyi, i postanawia przesłać go p. Ministrowi 
oświaty, aby w myśl jego żądania mógł być doty­
czący projekt przedłożony sejmowi krajowemu do 
uchwalenia.

14 września.

pj. Dzienniki węgierskie potwierdzają moje do­
niesienie o zamiarze podania się do dymisyi bar. 
Wenkheima, ministra spraw wewnętrznych. Równo­
cześnie nadeszła wiadomość że hr. Festetics, mini­
ster będący przy osobie N. Pana usuwa się, czemu je­
dnak nie dano tu wiary. Otóż dziś z pewnością 
mogę twierdzić, że hr. Festetics bierze dymisyę, 
nie dla tego jednak, aby chciał spokoju, lecz tyl- 
(0 dla tego, że hr. Ąndrassy chciałby osób sobie 
niemiłych pozbyć się z gabinetu. Bar. Wenkheim 
obudził przeciw sobie niechęci, gdyż nie umiał 
sobie dać rady z zadaniem swojem a Siedmiogród 
uciskał; hr. Festetics zeszedł wobec ruchliwości 
Andrassego na zero i zwolna wyzbył się wszystkich 
obowiązków prócz rozdawnictwa orderów, a to o- 
statnie nie daje w Węgrzech popularności, zwła­
szcza od czasów Bacha. Kto bowiem aż po rok 
1867 w Węgrzech miał order, ten był uważany za 
straconego w narodzie; trzeba wię-, żeby wprzódy 
wymarło jedno pokolenie a wtedy ordery przestaną 
iyć niebezpiecznym dla obdarzonego darem. Zre­
sztą i dziś nikt nie lubi uchodzić za rządowego, 
a takim robi zawsze dar orderu. Tymczasem 
Festetics tak się okazał rozrzutnym w tego ro­
dzaju odznaczeniach, że hr. Ąndrassy chcąc go 
skompromitować, przedstawił go do wstęgi Ś. Ste­
fana. Ilr. Festetics nie zrozumiał tego i nowe wy­
kazy przygotował orderowych. Hr. Ąndrassy dał 
się już słyszeć nieprzychylnie o swoim koledze i 
lubo go nie stara się wprost wysadzić, ale pyta 
się go o jego zdrowie i radzi mu szanować się w 
zbytecznej pracy. Znaczy to, że się po nim spo­
dziewa podania się o uwolnienie. Nastąpi to tro­
chę wcześniej albo trochę poźnićj, ale nie za- 
długo.

H ;ie d t* ń  14 września.

— r. Sprawa południowych Niemiec, o której 
pisałem w poprzednim liście, nie przestaje trapić 
tutaj umysłów, tak dalece, że lada jaki krok uwa­
żanym już jest za zamach, a najobojętniejsza oko­
liczność uchodzi za rzecz wielkiej wagi. I tak np. 
udział rządu pruskiego w komisyi twierdz połu-

 v_   i ________ _______________  dniowo niemieckich poczytywanym jest za krok
przemówić, i że się dla tego przed rozpoczęciem I zdradzający widoki i plany pruskie za Menem, lu - !

ti 15 września. W sejmie bukowińskim
odczytano na ostatniein posiedzeniu protokół z o- 
brad poprzednich po niemiecku i po rumuńsku. 
Baron Aleksander Petrino zapytuje z tego powodu 
naczelnika kraju, który tekst rząd uważać będzie 
za autentyczny. Naczelnik krajowy obiecał dać od­
powiedź na jednem z najbliższych posiedzeń. Dwóch 
posłów włościańskich objawiło życzenie, aby pro­
tokóły były także pisane w języku ruskim. Chcąc 
wszystkim zadośćuczynię należałoby jeszcze wpro­
wadzić do protokółów język polski, któryby także 
w myśl §. 19 ustawy zasadniczej miał do tego 
prawo; nie wiemy tylko, czy wówczas spuścićby się 
można na pewność uchwał sejmowych, jeżliby pro­
tokóły w czterech aż językach prowadzone były. 
Zresztą trudnoby było i posłom wzajemnie się ro­
zumieć, nie można bowiem przypuścić, aby wszyscy 
dokładnie posiadali te cztery języki krajowe.

— Sejm styryjski poruszył pierwszy kwestyę 
bezpośrednich wyborów: postawiono bowum wnio­
sek, aby sejm oświadczył się za bezpośredniemi 
wyborami do Rady państwa, a zarazem, aby uchwa­
lił sposób konstytucyjnego przeprowadzenia tychże. 
Na wniosku podpisani są także deputowani do Rady 
państwa Kaiserfeld i Trenner. Zdaje się, że ten 
przykład znajdzie skwapliwe naśladowanie w nie­
mieckich sejmach, aby tylko wywrzeć przez to do­
stateczny nacisk na rząd i Radę państwa, celem 
postawienia tej kwestyi koniecznie na porządku 
dziennym i ostatecznego jej załatwienia.

— S t o w a r z y s z e n i e  p o s t ę p o w e  w Cilli u- 
chwaliło jednogłośnie podać petyeyę do minister­
stwa, aby się takowe postarało „o przeniesienie 
wszystkich świąt, które w dnie powszednie wypa­
dają, na niedzielę, następnie, aby zniosło wszelkie 
pielgrzymki odpustowe, które są tylko bezużyteczną 
stratą czasu, nakoniec, aby zniosło wszystkie kla­
sztory."

— Książę rumuński odjechał przedwczoraj do 
Monachium.

— Wczoraj otwarty został sejm górno i dolno- 
austryacki. S e j m  g ó r n o - a u s t r y a c k i  po uro- 
czystem nabożeństwie otworzył marszałek krajowy 
Dr E i g n e r ,  namiestnik zaś wręczył siedm roz- 
rozpiaitych przedłożeń rządowych, między któremi 
jest projekt dotyczący nadzoru szkół, założenia i 
utrzymania szkół przemysłowych, uregulowanie 
stosunków prawnych stanu nauczycielskiego i wre­
szcie założenia, utrzymania i uczęszczania do publi­
cznych szkół ludowych.

W s e j mi e  d o l n o  - a u s t r y a c k i m  zagaił 
pierwsze posiedzenie marszałek sejmu baron Pr a -  
t o b e v e r a  dłuższą przemową, po nim zabrał głos 
kierownik namiestnictwa W e b e r  witając Izbę w 
imieniu rządu i zapowiedział wiele przedłożeń rzą­
dowych, między któremi najważniejszy jest projekt 
dotyczący oświaty ludowej. Nakoniec zawiadomił,

Kajetana F e l  d e r  a, co Izba przyjęła do wiadomo­
ści wśród hucznych oklasków.

Wil. Wiestnik zamieszcza długi artykuł o rozwoju 
szkół ludowych na Litwie. Podając poniżej waż­
niejsze dane z pomienionego artykułu, zwracamy 
uwagę, że nie jest on urzędowym, a zatem polega 
na dowolnem zestawieniu wiadomości przez pry  
watnego człowieka; z drugiej jednak strony K ury#  
Wileński zostaje pod zarządem okręgu naukowego 
wileńskiego, mogą mu być przeto znane urzędowe 
sprawozdania oparte na prawdziwych danych. P°" 
dnosimy ten wzgląd z tego powodu, że organ okręg11 
naukowego mógłby podać urzędowe sprawozdanie? 
a jeśli tego nie czyni, musi mieć pewien cel. M ożna  
przypuszczać zatem, że wiadomości w artykule za­
warte nie koniecznie są z prawdą zgodne, kiedy 
uważano za stosowne puścić je w świat jako pry- 
watne. Nie wiele prawdy znajdujemy nawet w urzę- 
dowych moskiewskich sprawozdaniach, atoli daj$ 
one niejakie prawdopodobieństwo, bierze za n|e 
urząd odpowiedzialność; natomiast sprawozdanie 
prywatne w urzędowym dzienniku o stanie insty- 
tucyj temuż urzędowi podległych, koniecznie budź1 
podejrzenie o niewiarogodności ogłoszenia.

Według więc prywatnych wiadomości Wil. Wiesi- 
w r. 1869 istniało różnych szkół ludowych 1747, 
w nich było uczących się 50,262 chłopców i 721® 
dziewcząt razem 57,480. Według wyznania był°: 
katolików 12,027, lutrów i reformowanych 149L 
prawosławnych 42,639, żydów 1294, mahometan 29- 
Według stanu uczęszczało dzieci: szlachty i urzę­
dników 1043, duchownych 309, wojskowych 790, 
mieszczan 5456, włościan 49,872. Ogólna liczba 
uczących powiększyła się względnie do zeszłeg0 
roku o 2399 dzieci.

Nauczycieli ludowych w ubiegłym roku szkolnym 
było 2571, wyłączywszy zaś 219 katolickich księży’ 
jednego pastora i 36 kisterów reformowanych, był" 
2315 prawosławnych. Największą liczbę tych ostft' 
tnich dostarczyły seminarya; większość prawosD". 
wnych nauczycieli pochodzi z carstwa, a w jednej 
kowieńskiej guberni było 144 moskiewskich naU' 
czycieli, którym artykuł oddaje pochwały nie bel! 
znaczenia. „Trudną pozycyę, powiada dziennik’ 
w nieznajomej okolicy niedawno wzburzonej, w P°. 
śród n a r o d u  n i e d o w i e r z a j ą c e g o ,  obceJ 
mo wy ,  w i a r y  i o b y c z a j u ,  w pośród intryg 
tajemnych przeciwników rosyjskich szkół, p rzenosi 
z żadkim męstwem i cierpliwością" i t. d. Nie wi°' 
szujemy męztwa, nie zazdrościmy cierpliwości z ja' 
ką ci ludzie nauczają „nieznających ani słowa P*1 
rosyjsku" obcego języka. Widoczna jednak, że n* 
tem się nie kończą usiłowania owych mężnych mo­
skiewskich nauczycieli, znajdujemy bowiem jeszcz® 
wiadomości, że nie tylko pilnują oni, aby 
moskiewski był panującym w rozmowach, zabra­
niając używania narodowej mowy, ale nadto ucz* 
śpiewów religijnych prawosławnych naweł katolicką 
dzieci, nakazują nawet katolikom śpiewać po cer­
kwiach prawosławne pieśni razem z uczniami Pra' 
wosławnymi! widzimy, że podobna praktyka naW® 
zaprowadzona tam gdzie w szkołach mięszany® 
większość uczęszczających do szkół jest katolickie 
religii, Wprawdzie artykuł utrzymuje, że dzieje sm 
to za dobrowolną zgodą dzieci i rodziców, ale w,e 
my co sądzić o owej zgodzie i dobrej woli; WSZ® 
kże owa trudność pozycyi, owa potrzeba męztwa 
cierpliwości, jaką chwalą w prawosławnych naU' 
czycielach, nie przemawia zatem, aby rodzice bar­
dzo sobie życzyli moskiewskiej nauki i wiele mieh 
zaufania do nauczycieli, a cóż dopiero, aby im te" 
dość miało sprawiać słuchanie śpiewów prawosła­
wnych swoich dzieci, aby dla nasycania się pod0.' 
bną rozkoszą chodzili do prawosławych cerk^1: 
Przynajmniej tyle muszą przyznać moskale, żejc® 
nawet przesadzone bywają wieści o prześladowani 
religii katolickiej w Polsce, t i  jednak prawosłaW1 
używa tak wyraźnych przywilejów, iż z trudności^ 
przyjdzie komukolwiek uwierzyć, aby mieli oni p0' 
trzebę znosić mężnie prześladowania. Jeżeli za 
pomimo tego Moskale skarżą się na nieznośną PT  
zycyą, nawet wobec ludu prawosławnego na Lit^1,6 
niechybnie przypisać to należy okoliczności pteJ- 
znanej w artykule Wil. Wiest., że nieznają 
języka, ani obyczajów ludu, że są obcymi. Wnio?®/ 
da się łatwo wyciągnąć, że należy ich zarni®0! 
innymi bardziej odpowiadającymi warunkom uzd®1' 
niającym na nauczyciela, i że należy przyjąć mołf» 
ludu za język wykładowy w szkołach, .

Na utrzymanie szkół ludowych w ostatnim rok 
wydaną została suma 332,851 rubli. Do tej sunu 
skarb państwa przyczynił się w ilości 191,855 rum1’ 
gminy złożyły 97,441 rubli nie licząc wszelki®, 
ciężarów jakie ponosiły na wystawienie szkoły, Je' 
ogrzewanie, utrzymanie w porządku i t. p, Szk°U 
katolickie nie otrzymują żadnego subsidium 0__ 
państwa, a jednakże są najlepiej przez samych P9' 
rafian utrzymane; suma na ten cel w jednej k°' 
wieńskiej guberni łożona wynosiła 50,582 rubl®- 
t -imm-jimmf rat miot &. .m

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  16 września. Członkowie Zjazdu lekarkf 

i przyrodników polskich wyjechali dziś rano do Krze' 
szowic, gdzie podejmowani będą w pałacu hr. Potocki®!*' 
W sobotę zamknięte zostaną czynności zjazdu wedl'1̂  
następującego programatu.

Zawiadomienie:
Drugie p u b l i c z n e  posiedzenie Zjazdu lekarzf . 

przyrodników polskich, zamykające tegoroczne czynno^1- 
odbędzie się d. 18 b. m. (w sobotę) o godzinie 1 
w Sali Rady miejskiej. Na posiedzeniu tem dokona11® 
będą następujące czynności:

1) Rzecz o nafcie w Galicyi przez profesora A 1 fb 
2. Wiadomość o zbiorach flzyograficznych hr. Wb ‘ 

D / i e d u s z y c k i e g o .
3) Uchwala w przedmiocie projektu statystyki lekaI’ 

skiej.
4) Wybór miejsca przyszłego Zjazdu. , j
5) Zamknięcie Zjazdu- ze sprawozdaniem czynu0® 

dokonanych w sekcyach.
Kraków d. 16 września 1869 r.

Sekretarz Wydziału gospodarek 
B r  L. Blumensłok.

— Oddział kliniczny zjazdu lekarskiego odbył d* ^  
b. m. drugie posiedzenie pod przewodnictwem . 
Di et l a .  Z powodu nawału przedmiotów, które w  ̂
trzech posiedzeń winny być załatwionemi, obecne 1» 
siedzenie trwało (z przerwą półgodzinną dla wyP°cZj 
ku) od godziny 9 do 2 po południu. Przedmiotem 
jęcia były następujące rozprawy: z o

1. Dr N o w a k o w s k i  z Warszawy odczytał cj0 
zasłudze P u r k i n i e g o ,  fizyologa c z e s k i e g o ,  w odkry . 
tftorvi ^ w hnrtnwie TOSll„ teoryi fizyologicznej o tożsamości w budowie 0d

iż NPan zastępcą marszałka sejmu dolno-austrya- zwierząt, którą Niemcy przypisują S c h w a r z ó w 1 
ckiego mianował burmistrza miasta Wiednia Dr^-jego nazwiska teoryą Schwarza m ianują.



z Piątku 17 Września 1869.
s a w

Pszony1*  W y e r z y w a l s k i z Piotrkowa podał ule-
u , y Przez siebie sposób operowania raka wargi i wy­

wodzenie powstałego ztąd ubytku.
, rok Dr B i e s i a d e c k i  mówił o zakończeniu 

UeDvów skóry.
tyfu’- ^ r K a c z o r o w s k i  z Poznania odczytał rzecz o 
2o,, ?le Powrotnym, który panował nagminnie w roku 

w p oznaniu.
jgj." Pl'°f. Dr B i e s i a d e c k i  wyłożył swoje spostrze- 
C2 fa 0 naczyniach limfatycznych i resorbcyi istót le- 
lub P°sypywanych na skórę ogołoconą z naskórka 

Wstrzykniętych do tkanki podskórnej, 
s t o , . Dl' Z i e l e  w i c z  z Wrocławia odczytał ustęp z hi- 
Podf1 medycyny 0 epidemii tak zwanej czarnej zarazy 

US podań Długosza i Guidona z Chaulvacu.
; r “ C i b o r o w s k i  podał krótki pogląd na postęp 
0,jj ec“y stan zdrojowisk krajowych, polecając takowe 
ze rCe kcdeffów lekarzy. — Wreszcie Dr K a c z k o w s k i  

wowa mówił o wściekliźnie.
^ p n e  posiedzenie w piątek o godz. 9 przed połu-

Dr W i l k o s z  uprasza nas o ogłoszenie nastę- 
Jącego pisma odnośnie do sprawozdania naszego wczo- 

s w / f 0 0 zgromadzeniu w lokalu stowarzyszenia „Po

p ^n rzo n y  do najwyższego stopnia obelgami przez 
, leresa na Kadę miejską i p. Prezydenta miotane mi,

żądanie, aby zgromadzenie wyraziło z tej
o

nadal przeciw podobnym karygodnym wybrykom.
Udanie moje wywołało wrzawę i zgiełk nieprakty-

L ^ y n y  oburzenie swoje i niezadowolenie, i zastrzegło 
To

pr/ atle w zgromadzeniach, tak dalece, iż nie mogłem 
bv / do sl°wa i wypowiedzieć wniosku m ego, który 

^ s tęp u jący m :
°nieważ Radę miasta jedynie obawa przed możli- 

^  1 stratami od wzięcia akcyzy w własny zarząd 
w  /n iaćb y  m ogła, przeto powinni zgromadzeni oby­
cia t uwa^aJ^c i D pobieranie akcyzy na rachunek 
htnt- b^dzie korzystnem, obok wyrażenia w tym kie- 
2a 11 opinii, wnieść do Rady miejskiej oświadczenie: iż 
akc l'aty> któreby miasto przez własną administracyę 

ponieść mogło, majątkiem swym ręczą. Tym 
sposobem, Rada m iejska, znajdując w obywa-

stau 16 gotowość do ofiar, łatwiej nakłoni się do kroku 
Prze°WCZê ° °Djęcia akcyzy w własny zarząd, nie biorąc 

^  krok ten całej odpowiedzialności na siebie", 
by|o końcu dodać muszę, iż jakkolwiek burzliwem 
kl ^gromadzenie, to jednakże garstka burzycieli, tylko 
kią) / 6?1 i głuchą wrzawą niezadowolenie swoje obja- 
p, q ,’ 1 nie było wcale obawy o całość osoby me j , a 
* w ? Ur.ski wystąpił tylko w obronie wolności słowa 
cko^arf°* z^ lom‘en â krzykaczy za nieprzyzwoite za-

Kraków d. 16 września. Dr W ilkosz.

»a u ,./' Usi to być nader przykre uczucie, że się było 
Wet c z e b /^ c i  husyckiej, gdzie się nie znalazło na- 
kaldeg0 leS° zapału, a którą jedynie nieobecność Gari- 
Ulżyć w  śmieszności uchowała, skoro chcąc sobie 
’S i a ł ' /  - lakowano wylać na dziennik, co sam jeden 
cały j la'°ść wypowiedzieć o tym wypadku prawdę, 
iaał0 sł °belg’ dotąd w naszej nawet publicystyce 
i>ziet / zanJ cl1- W słowniku tym „demokratycznego" 
s2a lni'M lw ow sk iego , z którym lubo ciągle zinu- 
Uie . as polemika grzebać w tych śmieciach i brudach, 
a 0J es> śm y  jednak dosyć obeznani, —  czytamy jako 
ści°^OŚĆ

razem trzeba, że i wielu okolicznych obywateli zjechało 
na te przedstawienia.

— NPan ofiarował gminie Lipowica w Galicyi 200 zlr. 
na dokończenie kościoła, gminie zaś Cholowice 100 złr. 
na opędzenie kosztów wewnętrznej ozdoby kościoła gre- 
cko-katolickiego.

— D. 31 sierpnia zgorzała w Drohobyczy destylarnia 
nafty i wosku ziemnego w skutek pęknięcia rury przy 
kotle.

—  D. 3 września zgorzały w Oparówce w powiecie 
Rzeszowskim dwa domy włościańskie. Podejrzywano o 
podpalenie żebraka Marcina Suchonia i jego kochankę 
Reginę Tynczę. Z tego powodu zaszła d. 5 t. m. w 
karczmie bójka, w ciągu której Regina w obecności 
Marcina odgrażała s ię , że całą wieś spali. Nazajutrz 
znaleziono w jazie Suchonia i jego kochankę zabitych 
Gazeta Lw ow ska  powiada, że sprawców nie wyśle­
dzono.

— W Przybysłowicach powiecie Radłowskim, wła­
sności p. Władysława Dąmbskiego, zgorzały zabudowania 
folwarczne. Pożar powstał z nieostrożnego obchodzenia 
się z młocarnią parową. Szkoda ma być znaczną, bo 
krescencya nie była zabezpieczoną, a wartość budynków 
przechodziła kwotę zabezpieczoną. Zgorzała także mło- 
carnia parowa wartości 6, 000 złr.

— W całych Niemczech obchodzono d. 14 b. m. 
stuletnią rocznicę urodzin słynnego badacza przyrody, 
Aleksandra Humboldta, i usiłowano zrobić popularnem 
imie człowieka, który wielkie wprawdzie położył zasługi 
dla umiejętności, wszelako imie jego jest tak obcem 
nieznanem dla ludzi nie naukowych, iż znaczna część 
radzców municypalnych w Berlinie nie wiedziała, kto 
był Humboldt i dla czego należy obchodzić dzień jego 
urodzin, a przecież Humboldt w Berlinie mieszkał, umarł 
zaś przed lOciu laty, żył na dworze królewskim i był 
tajnym radzcą. We Francyi natomiast nie obchodzono 
d. 23 sierpnia stuletniej rocznicy urodzin pokrewnego 
duchem Humboldtowi Jerzego Cuviera. Cuvier może 
bardziej znanym jest we Francyi niż Humboldt w Niem­
czech, ale Francuzi nie robią swoich znakomitych ludzi 
półbożkami. Nowym ulicom w Wiedniu dają teraz na­
zwy od nazwisk filozofów, tak jak lokomotywy kolei 
północnej noszą imiona z Homera wzięte. Ulice Herdera 
albo Fichtego w Wiedniu, to takie jasne dla przekupek 
i doróżkarzy, jak w Krakowie dla posługaczy kolei pół­
nocnej lokomotywa z napisem Agamemnon albo Mene­
laus.

— Dnia 15go września pochmurno. Termometr do­
szedł do -ł- 16°.0 od -f- 9°.6 R. Barometr opada; 
o godzinie 6ej rano dnia 16go września stan jego był 
326 '37, termometru -4-  11#.0 R. W iatr zachodni cichy.

—  W piątek dnia 17 września, P iętna Śgo Fran­
ciszka.

3

że jesteśmy „przekupniami narodowej godno- 
"'ćai WeksUrzami polskiego imienia na austryackie (to 

P^kne i po dwakroć powtórzone), dalej, jako już 
tUyc“ e ale ś w i e ż o  wyrażone: „organ reakcyi prywa- 
„ciem mteresów, kasty przeciw dobru narodowemu," 
l,lok|.' f y prze,dw światłu" (zapewne Towarzystwa de- 

»dziennik kupiecki" (mniej świeże) 
v hnt" (zapewne jako stronnik Teki Stańczyka); 
razie potrzebyki i pachołek policyjny dewocyi kra-

(j^k iej" (to niezrównane!); dalej, jako p o ż y c z o n e  
któ/ ^aw ity i Niemców porównanie „z psem Brysiem,

się grozi rajtpajczem." Nie ma atoli nazwy 
ei'ykalny;“ zapewne, aby nie przypominać, że uro- 

^ t o ś ć  ta  miała głównie cechę kościołowi katolickie- 
t0, Nienawistną. I  wszystkie te obelgi, te gniewy za 
sz'e» 6Śm-v wolności wypowiedzenia przekonania na- 
^iej/ ^  na ur°czystości husyckiej dla katolika Polaka 
raz / /  uie ma> ze Polak, co się tam uda, odniesie za- 
?4obyt>fi’ b° z Moskalami zasiadać musi w rocznicę

zmienić “ Uadali termin uroczystości,
*Ua o /eM nica wzięcia Warszawy, tern mniej zaś mo- 
daj N^j zapomnieć. Zbyt na to starzy jesteśmy; bo- 
kć NUodość! Wielu rzeczy nie pamięta albo pamię- 
ttiQj . chce. Gniewa się nawet, gdy kto jej to przypo- 
^Ne s .’/Pasuje, jak wyżej. Niech i tak będzie, zape- 

^  °Me u lży ła : s it  tib i Hus levisl 
JN f  | | 0N°szą nam z Rzeszowa, że d. 14 b. m. umarł 
°^ska /  Ul b 8 k i > właściciel Rudny, ożeniony z Trze- 
* czy^ lat Pogrzeb jego ma się odbyć 17go

arszawy. Nie nasza wina, że tak było, nie
ani też da się

zy.

?iei
P o d g ó r z a .

lele"*osieri- Slę krzątamy w czasach obecnych około pod- 
Pfzuji l a , oświaty ludu. Lecz zabiegi te często prze- 

aJ4 bezowocnie, rzadko zaś przechodzą w czyn. A 
/zyljj "’iele można zdziałać w krótkim czasie, jak tego 

T Ik, 1 Podgórze. Otóż mieścina nasza przed dwoma 
t(ij u Sladała tylko szkołę o tyluż nauczycielach, w któ- 
?’6’ h / .  ,a ®ię młodzież tak męzka jak  i żeńska współ-
h Cz?to Z uczniów i uczennic nie przenosiła 80. Lecz 
! r®zy(j Szukać środków jakby nadal temu zapobiedz, a 

Pią ' Członkowie Rady miejskiej pomyśleli o zło-
iego funduszu w tym celu. Rok temu 

CzyCje)a Szkołę czteroklasową męzką z czterema nau- 
^ i skiiattd i jednym pomocnikiem, jak również osobną 
&0 u 0 dwóch nauczycielkach. Szkoła ta  obecnie liczy 

i uczennic.. Co większa, Rada miejska 
jJ(D.nacz. Ẑ '̂ a T50 złr. na stypendyum dla ubogiego a 

’l/ Ceg° się ucznia, któryby po skończeniu tu- 
, ^  Po Z y przechodzi! na nauki do szkół średnich. 
,/onej U/y w ie  roku widziieliśmy owoce tej nowo za- 

dzj r ° 'y -  W czerwcu r. b. na publicznym popisie 
fcopU aH u  ®i6Ścił0 się w szkole. Obok przedmiotów 

d â wszystkich szkół ludowych w Galicyi, 
Ci!ystyc}, T°pisywała gję z wiadomościami z dziejów oj
Poi’Par,

• y c h  • ' ł V a m  SA V  L  W I Ć I U U U I U S U I Ć Ł I U I  U y j j

rCie’ a froskliwa pieczołowitość Rady silne znalazła
P°Wi6(j w dyrektorze i nauczycielach, którzy godnie 

zieli położonemu w nich zaufaniu. 
v P s

13 września.
/N^kiui / a/ °  nasze ożywiło się nieco teatrem ama-to<    ..................
^Należy’ ry Poruszył ociężałe umysły małomiejskie, 

Urazić najszczersze podziękowanie urzędnikom 
ą ?Za> te 1 /^ d z ie ż y  bawiącej tu  na wakacyach, zwła- 
jjjZUiów_ [j. Nym celem teatru było wsparcie ubogich
So! /1 ta'k nlą,łb7 m . płci Pi?kneJ) gdybym i jej nie przy- 

ńie A chlubi—  - - -

TEATR. Znaną już jest z kilkakrotnych przedsta­
wień na scenie naszej odegrana wczoraj komedya w 5 
aktach Okti wiana Feuillet, p. n. M ontjoye. Jest to 
jedna z izadszych pereł nowoczesnej dramaturgii frau- 
cuskiej, k tóra zwykle,  obrazując społeczeństwo dziś ży­
jące, same z niego wybiera c ien ie , zapom inając, że 
chociaż bardziej w głębi skryte, jaśnieją przecież tu 
i owdzie wśód zmroku moralnego kierujące światełka 
cnoty. P. Feuillet w komedyi, o której nadmieniamy, 
zestawił w ścisłej antytezie światło i cienie i uczynił 
obraz swój psychologicznie prawdziwym, a widz po sil­
nych wzruszeniach, jakie w nim budzi ciągła walka 
dobrego ze złem, występku z cnotą i poświęceniem, 
unosi w końcu zadawalające przeświadczenie, że zwy- 
cięztwo zostało po stronie dobrego. Zdawszy w wła­
ściwym czasie Obszerniejszą sprawę o tej sztuce, nie 
będziemy dziś szerzej rozpisywać się o niej, a  jeżeli 
mimo zwyczaju znaną już rzecz wciągamy w zakres 
zwykłych sprawozdań, to dla tego, że kilka ról tym 
razem innym niż dawniej poruczono wykonawcom.

Najwięcej, przyznajemy, budziła ciekawość naszą 
rola Saladyna, w której widywaliśmy ulubionego arly 
s tę , dziś będącego członkiem sceny innej. Mając w 
pamięci grę poprzednika, mimowolnie na-uwa się u- 
wadze widza porównanie. Tym razem przekonaliśmy 
się, że mieliśmy słuszność twierdząc, iż każda rola 
może być coraz inaczej oddaną, a zawsze równie do­
brze. P. Nowakowski w roli Saladyna, szczególniej w 
pierwszym akcie, bo tylko w pierwszym i czwartym 
akcie ma ona całą w agę, o Idał ów charakter prawy, 
uieskazitelny, sięgający ciągle za niepochwytnym idea­
łem, z całą wzruszającą praw dą, a mianowicie w chwi­
li, kiedy wierzyć nie chce szczęściu, jakie go spotyka 
po długich cierpieniach i nędzy. W akcie czwartym, 
gdzie Saladyn rozczarowany podejściem swego chwilo­
wego dobrodzieja, wpada w zapał oburzenia, p. No­
wakowski wywarł tak silne wrażenie, iż się rradem 
posypały oklaski. Gdyby jednak przyjąć zechciał uwa­
gę, powie zielibyśmy, że w podniesieniu głosu jego, 
zwykle tak dźwięcznego i czystego, lekko przebija j a ­
kiś z d ró j ,  rzeklibyśmy, cudzoziemski, czegoby unikać 
należało. W ogóle p. Nowakowski usprawiedliwił na­
sze przekonanie o jego wysokim talencie, który s ę do 
tak różnych odcieni naginać daje.

Rolę Cecylii grała p. Borkowska i oddała ją  wy­
bornie. Szczególnie w scenie z Jerzym Sorel, kiedy go 
chce z taką naiwnością skłonić do wyznania miłości 

w scenie kiedy przynoszą ranionego Sorela, p. Bor­
kowska wyższy okazała talent, niżeśmy go dotąd w 
niej przypuszczali. Na jedno tylko zwrócić nam wy­
pada uwagę artystki, to jest na zbytnią może pie- 
szczotliwość głosu, która w pewnych chwilach wielki 
robi etekt, lecz ciągle utrzymywana, przeszkadza nieco 
jasności organu. Ton głosu jest niezmienną właściwo­
ścią natury, lecz modulacya jego zależy, o ile nam się 
zdaje, od silnej woli, od sztuki

O innych artystach występujących wczoraj w kome­
dyi M ontjoye , jak  p. B enda, do którego najlepszych 
kreacyi należy owa rola tytułowa, p. Aszpergerowa 
(Henryka), p. Ładnowski syn (Jerzy Sorel) powiemy, 
że gra ich najzupełniej odpowiadała charakterowi ról. 
P. F iszer oddał bardzo właściwie rolę Rolanda, czego 
przyznać nie możemy tym razem p. Wolskiemu (m ar­
grabia de Rioai Yalez), który postać tę nieco za szorst­
ko wyrażał. Z ról główniejszych dwie jeszcze było: 
rola kasyera Tiberge, k tórą odegrał p. Konarski i ro ­
la margrabiny, wykonana przez p. Wołłowiczową. Teatr 
dość licznie był zajęty.

tudzież p. Juliusza S e e l i g e r a  adjunkta budown. w 
Buczaczu na powiaty Buczacki i Podhajecki, w miejsce 
p. Jędrzeja Kukurudzy, adjunkta bud. w Buczaczu.

Bracia Pongratz otrzymali na jeden rok przywilej na 
wytknięcie kolei żelaznych z Tarnowa na Nowy Sącz 
i Paloczę lub Bardyów do Preszowa; tudzież od San­
domierza do Łańcuta lub Jarosławia.

Gospodarstwo przemysł i handel.
i . - w o w  12 września. W ubiegłym tygodniu stan 

powietrza był bardzo pomyślny. Ciepło dochodziło w po­
łudnie do 22° R. Zbiór kartofli jeszcze nie ukończony, 
Ceny frachtu na gościńcach normalne.

Handel towarowy w tygodniu ubiegłym był dość o- 
żywiony pomimo świąt żydowskich. Młyny parowe zwła­
szcza brodzki i przemyski puszczają w handel swoje 
wyroby w wielkich partyach, przeciętnie po 1000 cetn. 
tygodniowo w Przemyślu i Brodach, ale m ają odbyt na 
konsumcyę .wmiejscu i okolicy. Kolej Karola Ludwika 
od d. 19 b m. przeniosła otręby transportowane w o- 
pakowaniu, w ilości najmniej 100 cetn. celnych za je ­
dnym listem frachtowym z pierwszej klasy towarów do 
zniżonej taryfy I, co młynom znajdującym się we wscho- 
dnich powiatach ułatwia konkurencyę z młynami powia­
tów zachodnich wysyłającemi otręby w wielkich par­
tyach do górnego Szląska. Wywóz rzepaku do Austryi, 
Morawii i P rus był w tygodniu ubiegłym znowu bar­
dzo ożywiony; znaczniejsze partye tego artykułu sprze­
dano w Brodach, Złoczowie, Stanisławowie, Kołomyi, 
Lwowie, Przemysłu, Rzeszowie, Tarnowie i Krakowie. 
Ogółem wywieziono około 4000 cetn. Jeneralna dyrek- 
cya towarzystwa kolei wicynalnych, na czele której stoi 
p. E. A. Ziflfer zamierza przystąpić do budowy kolei z 
Medyki do nizin Sanu, która mogłaby się okazać bar­
dzo korzystną przy znacznym dowozie drzewa w tej o- 
kolicy. Taż spółka zamyśla także urządzić komunika- 
cyę kolejową dla przewozu nafty i wosku ziemnego z 
Drohobyczy do Przemyśla, tudzież wybudować kolej mię­
dzy Bochnią a Sierosławicami dla przewozu soli.

Handel zbożowy z powodu świąt żydowskich mniej 
byl ożywiony, i tylko kilka pomniejszych partyj wywie­
ziono do Prus. Ceny zaczynają spadać, ponieważ spada­
ją  za granicą. Dowóz na targowice ciągle jeszcze bar­
dzo jest mały i pojawia się tylko zboże chłopskie w 
małych partyach, dworskiego zaś w wielkich par­
tyach prawie całkiem nie widać. Ceny teraźniejsze nie są 
jeszcze takie, aby wrywóz mógł być korzystnym, to też 
chociaż tu  przybyło kilku kupców pruskich, umowy nie 
przychodzą do skutku. Właściciele wyczekują, aby ceny 
na zagranicznych giełdach poszły w górę. W zacho­
dnich powiatach jest odbyt na pszenicę i żyto do po­
granicznych młynów. Loco Lwów płacono: pszeniaę 170 
funt. 8 złr. 50 c . , żyto 160 f. 5 zir. 40 c., jęczmień 
142 f. 4 złr. 20 a., owies 100 f. 3 zlr. W Rosyi 0- 
wies jest tańszy.

Na targowicach zamiejscowych były ceńy następują­
ce: Złoczów: pszenica 170 funt. 7 złr. 20 c . , żyto 
160 f. 4 złr. 80 c., jęczmień 140 f. 4 zł. 30 c ., 0- 
wies 100 f. 3 zlr. Znaczniejszą ilość pszenicy zaku­
piono dla młyna parowego brodzkiego, zresztą odbyt 
słaby. K rasne: pszenica 170 f. 8 zlr., jęczmień 142 f.
4 złr. 40 c., żyto 160 f. 4 złr. 50 c . , owies 100 f.
3 złr., popyt na pszenicę i żyto, na owies nie ma po­
pytu. Jarosław : pszenica 170 f. 9 złr. 20 c . , żyto 
160 f. 5 zlr. 50 c., jęczmień 142 f. 4 złr. 80 c., 0- 
wies 3 złr. Pomniejsze partye żyta i pszenicy dowie­
ziono do Sanu i spławiono. Odbyt trudny. Rzeszów: 
pszenica 170 f. 9 złr., żyto 170 f. 5 złr. 80 c . , ję ­
czmień 140 f. 4 złr. 60 c., owies 100 f. 3 złr., spe­
kulanci nieczynni z powodu spadania cen za granicą. 
Odbyt mierny. Tarnów: pszenica 170 f. 9 złr. 50 c., 
żyto 160 f. 6 złr. 20 c., jęczmień 142 f. 5 złr., 10 c., 
owies 100 f. 3 złr. 10 c . , kilka pomniejszych partyj 
pszenicy i żyta wywieziono do Prus.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodniu u- 
biegłym koleją czerniowiecką 1340 sztuk i zostały po­
słane do Oświęcimia. Z tutejszej targowicy oddano na 
na kolej 300 wołów. (G . L w .)

P rzyjechali do K rakow a od 15go do 16go września.

HOTEL SASKI: Robert Wolff księgarz z Warszawy, 
Tytus Drohojewski właściciel dóbr z Galicyi, Teodor 
Chrzanowski z Kongresówki, August Merkl z Freiwaldu, 
E. Chłapowska wlaśc. dóbr z Poznańskiego, Józef Ma- 
nuszewski Dr medyc. z Kamieńca Podolskiego, Rozalia 
Witzowa z Sambora, Tekla Trembicka właśc. dóbr z 
Warszawy, Konstanty Hartingh z Drezna, Roman Bu­
czyński literat ze Lwowa, Marya Górecka artyst. dram. 
z Warszawy, Lucyan Niewmierzycki z Wołynia, Antoni 
Ochocki radzca stanu z Kamieńca Podolskiego, Robert 
Beer prof. gimn. z Czech , Joanna Górecka ze Lwowa, 
Anastazy Mizerski Dr medyc. z Poznania, Władysław 
Świderski Dr med. z Poznania, J .  H. Buhlers kupiec 
z W iednia, M. Ordęga z Żarek, Adam Grodzicki z Kon­
gresówki, X. Roman Fijałkowski z Tarnowa.

HOTEL POLLERA: D. Giese kupiec z Renscheidu, 
Adolf Frenkl. Ludwik Kube z Brodów, Józef Jazarski 
z Galicyi, Zdzisław Malom z Kongresówki, F. Wodars 
wł. młyna z Czech, J . Tiger kupiec ze Lwowa, E. Rem­
bowska z Skolnik, Jędrzej Kosecki z Warszawy, Kon­
rad hr. Walewski właśc. dóbr z Drezna, F. Habicht 
z Jeny , Edward Schikedanz kupiec z Biały, Łukasz 
Dobrzański z Barwałdu, Serafina Lebedew z Rosyi, J . Mi­
chałowska wł. d. z Podola, Tytus Szczepański, Stani­
sław Dębowski ze Strzyżowa Franciszek Kacperowski 
lekarz homeopatyczny z Genewy.

tą  d  p  ;•> i  i t  v  c a  t i  y ,

/ hypr.szt ltU.ifrntic.znt.

tV J o iia c lii iu n  14 września. Infant Franciszek, 
mąż królowej Izabelli, przybył tutaj. Kanclerz hr. 
B e u s t przybył tu dziś rano, a wieczorem odje­
chał do Szwajcaryi. Prezes ministrów ks. H o h e n -  

o h e  jutro ma tu powrócić. Książę K a r o l  Ru­
muński przybędzie tu dziś w nocy o H ej.

Ił n i  k  M<r IIa  14 września.' Książę Napoleon 
przybył tu z Paryża w towarzystwie admirała La 
Ronciere, i zamierza zwiedzić pobojowisko pod Wa­
terloo.

I* *r y *  14 września. Jenerał P r i m  był dziś 
w biórze redakcyi L e R appel, i przy tej sposobno­
ści zapewniał, że osobiście nie będzie się sprzeci­
wiał utworzeniu rzeczypospolitej.

M a d r y t  14 września. Oczekują tu ogłoszenia 
trzech dekretów, na mocy których zaprowadzoną 
zostanie na Kubie wolność wyznań, urządzone tam 
będą zakłady kredytowe, i wyjdzie ordynacya wy­
borcza dla wyborów do kortezów.

Losowanie pożyczk i loteryjnej rosy jsk ie j z  r. 1866  
odbyło się d. 13 września w Petersburgu, i padły na 
niem następujące wygrane: 200.00 rubli na seryę 6852 
nr. 14; 75.000 r. na ser. 18.165 nr. 19; 40.000 r. 
na ser. 2.541 nr. 7; 25.000 r. na ser. 15.027 nr. 
39; 10.000 r. na ser. 2.018 nr. 20, ser. 8914 nr. 
31 i ser. 1.407 nr. 33; 8.000 r. na ser. 10.790 nr. 
12, ser. 4.868 nr. 16, ser. 7.253 nr. 30, ser. 14.829
nr. 22, ser. 1.036 nr. 32; 5.000 r. ua ser. 18.392
nr. 50, ser. 1.308 nr. 18, ser. 18.282 nr. 49, ser.
9.597 nr. 2; ser. 3 .506 nr. 18, ser. 15.478 nr. 32,
ser. 14.123 nr. 28, ser. 4.639 nr. 5.

N adzór techniczny kotłów parow ych . Do wypró­
bowania i dozorowania dobroci kotłów parowych w za­
kładach wszelkich pod względem bezpieczeństwa, Na­
miestnictwo wyznaczyło na powiaty Rzeszowski, Kol- 
buszowski i Ropczycki, p. Władysława M u l l e r a  pra­
ktykanta budownictwa w Rzeszowie, w miejsce inżyniera 
p. Karola Settego; ua powiaty Myślenicki i Nowotarski 

Józefa H a w l i c z k a  adjunkta budownictwa w My­
ślenicach, w miejsce p. Józefa A lexandra, inżyniera;

K u rs papierów i pieniędzy

In 2  c a l  • ~  f w^swjjjuwetmo, ua
j/kliby j g /  sumiennością można przyznać, iż amatorowie 

K Si a stoso

nej a mozolnej pracy, występowania na 
miennoś ' ‘ .........................

w zawody z wytrawnemi artystami. Buda

H r a h ń w  16 wrzeS 
Sreb. pol.st. za 1 Oo zł.

„ nowe obr „ 
Listy zast. poi.z kup. 
Bankn. poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary pr. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 100 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj. 
4g gal. listy zas.bez k.
 ̂j  s n „ „ „

Obi. indemniz. z kup. 
Ak k.g.zdyw. bez. k. 
„ L. Cz. z całą wpł. 

Listy. aus. zak. kr. z.
B 6§ ban. rustyk. 

Listy gal, ban. hip

]Je/?Wn' e P1'złd ana służyła za miejsce przedsta- 
r.iT'Uwioj. ra®ye jedne zupełnie nowe, a część starych 

p0« h ło n V eSZl0rOCZnyCh przedstawieniach p. Szten-
przp,i /  ZnaCZDą CZęŚĆ zebra“ych funduszów z 

‘ K w i ? ”- Spodziewamy się jednak, że to 
d*óch bodzcem dla naszych amatorów, aby na 

Przedstawieniach nie poprzestali. Dodać za-

W ie i l c ń  15 wrześ.
5 g  z j e d  dług pań. ban.
5 8 .  * r 8Feb-
„ Obi. ind. niż. Aus. 
„ „ czeskie
„ „ węgiers.

„ gahcyj.
* huków.
v siedmg.

Pożyczka głod. gal.
5 8 węg. pożycz, kol. 

po iso złr. (300frk.)

żądają. płacą
110 108
115 112
93) 91)

448 438
153) 151)
182 179
81) 80J

121 119}
5 90 5 74
9 95 9 70
9 95 9 70
79) 78)
90 89
M i 72

252 240
201 195

89 — 88 —
94 — 93 50
92 50 — -

59 90 59 70
68 80 08 05
93 — 92 50
93 — 92 50
81 75 81 -
73 - 71 -
73 - 71 -
78 — 77 -
------- ----
_ -------

Listy zastawne
5 J Banku nar. los.
4“ galicyjskie
5§
6g gal. zakł. kr. włoś. 
5g węgierskie, los.
5§ zakł. kred. austr. 
5§ zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
5§ Domin. pań. i 2 0 fl.
Pożyczki loteryjne,
Losy poż. z r. 1839 

» D „ 1854
» .  z 1860
. .  - 1864
„ Comorente 
„ Kredytowe 
„ źegl. par. naD. 
„ Księcia Salm

» Palfy
„ ks. Klary . .
„ hr. SL Genois 
„ miasta Budy .
, ks. Windischg. 
, hr. Waldstein , hr. Keglevich 
, Rudolfa . . .

Akc. bank i  przem,
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów 
Żeglugi par. na Dun. 
Kolei półn.Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a.

żądają płacą
98 — 97 60

90 — 89 —

95 — 94 50
114 50 113 50

161 — 160 —

15 50 14 50

727 - 723 _
256 — 255 50

2160 2140
367 — 365 —

Krom wczorajszych telegramów, list lwowski po­
wyżej zamieszczony donosi o otwarciu wczoraj na­
szego sejmu. Podaje on mowę marszałka w całości. 
Mie ma w niej żadnej dla nas niespodzianki: zna­
liśmy tę całą sprawę dymisyi księcia marszałka 
od dawna. Mowa jest rezolucyjną i rządową zara­
zem, rezolucyą na legalnej jedynie drodze. Tych 
kilka słów ją streszcza, jeżeli dodamy należyty 
wyraz dziękczynny dla N. Pana, za swobody, jakie- 
śmy otrzymali. Wiemy już także, że w przedło- 
żeniach rządowych jest kommasacya gruntów. Na- 
koniec łatwo było przewidzieć, że niefortunna spra­
wa §. 11 w ustawie wyborczej, będzie na pier­
wszym porządku dziennym. Tak się też stało —  
i zdaje się, iż możemy tuszyć sobie, wnosząc z o 
świadczenia zastępcy namiestnika, że będzie ukoń­
czoną przed terminem na wybory lwowskie ozna­
czonym.

Drugi list ze Lwowa mówi o zgromadzeniu lu 
dowem w przeddzień sejmu. Uchwały, jakie ra  
c z y ł o  powziąść (styl demokracyi lwowskiej) nie 
mają żadnego znaczenia. Ale bo też nie po to, 
nie w celu wyborczym Towarzystwo demokratyczne 
je zwołało. Szło, aż nadto jest widocznem, aby 
osłabić powagę sejmu, korzystając ze sposobności, 
jaką podała owa rzeczywiście niefortunna zmiana 
ustawy, której skutki obrachować sejm był powi­
nien, tem więcej, że nie było to trudnem. Mowy 
skierowane przeciw sejmowi na zgromadzeniu pod 
gołem —  źle mówimy, pod deszczowem niebem, 
dowiodły tego niezbjfiie. Lecz jakież znaczenie ma 
mieć zgromadzenie ludowe, czy wyborcze, złożone 
z trzystu głosów, a mające bronić praw 8000 wy­
borców, którzy nie przybyli, b o   może im bra­
kło parasoli?

Umizgi berlińskie w Wiedniu podwojone zostały 
pod nieobecność kanclerza hr. Beusta. Przypomi­
namy, że przed miesiącem jeden z naszych kore­
spondentów wiedeńskich pisał, iż hr. Beust nie 
śmie oddalić się, bo musi się mieć przeciw Prusom  
na baczności. Wtedy polemika dyplomatyczna i 
dziennikarska między Berlinem a Wiedniem wrza­
ła najgoręcej. Dziś gdy ucichła, kanclerz wyjechał, 
a organa centralistyczne wiedeńskie zaczynają znów 
przemawiać w imie jedności niemieckićj a zarazem

hegemonii niemieckićj w Austryi. W Berlinie u- 
trzymuje się mniemanie, że hr. Beust, którego nie 
można było wysadzić dyplomatycznym przymusem, 
da się zneutralizować grzecznościami a potem lek­
ko wyprzeć, byle znaleziono pomoc w łonie obu ga­
binetów wiedeńskiego i węgierskiego. Z pierwszym 
chcą przyjść do porozumienia przez jedność nie­
miecką i liberalizm, z drugim przez doprowadze­
nie dualizmu do unii osobowćj, zatem przez zupeł­
ny przedział, któryby ministerstwu cislitawskiemu 
dał większą niepodległość.

Wanderer zamieszcza telegram z Warszawy (?) 
że ćwiczenia wojsk, które miały się odbyć tćj je­
sieni pod Warszawą, zostały zaniechane. Wiado­
mość ta o tyle może być pewną, iż Car podobno 
ciągle niedomaga.

Cesarz Napoleon wyzdrowiał zupełnie, jak pi­
szą tameczne dworskie dzienniki. Wszelako nie 
jest jeszcze zapewne tak silnym, aby mógł już te­
raz przedsiębrać jaką podróż lub dalszą wycieczkę. 
Zaniechał też wyjazdu do obozu pod Chalons i o 
tem zawiadomił telegrafem jenerała Bourbakiego, 
donosząc mu, że lekarze nie chcieli zezwolić na tę 
podróż, i przesyłając wojsku pozdrowienie.

Książę Napoleon, którego oczekiwano we Flo- 
rencyi, przybył do Brukselli. Dzienniki dworskie 
otrzymały zapewne polecenie złagodzenia swych 
napaści na księcia Napoleona, gdyż naraz bardzo 
złagodniały.

Pomimo zaprzeczeń N orda , niektóre dzienniki 
paryzkie upierają się przy doniesieniu, że ks. Gor- 
czakow bawi czy też bawił w Paryżu. N ord  je­
szcze raz temu zaprzecza.

Mowa króla Pruskiego w Królewcu na obiedzie 
danym dlań podczas przeglądu wojsk d. 13 b. m., 
a której treść telegrafowano nam wczoraj, niewiele 
jest od telegramu dłuższą i nie ma żadnej cechy 
politycznej. Król wzniósł zdrowie Igo korpusu i 
prowincyi, z której on wyszedł; przypomniał wier­
ność jednego i drugiej, i wyraził nadzieję, iż liczy 
na nią, gdyby ciężkie czasy znów przyszły.

W tej chwili niewiadomo z pewnością, jak stoi 
spór między Portą a wicekrólem Egipskim. Wsze­
lako tyle jest prawdy, że wicekról, którego przy­
jazd do Stambułu był już parokrotnie zapowiada- 
ny, dotąd tam nie przybył. Zdaje się, że nie mo­
gąc przyjąć warunków stawianych sobie przez Por- 
tę, a niechcąc ich stanowczo odrzucić, robi na u- 
bocznej drodze starania, aby je zwichnąć, a przy­
najmniej osłabić.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu!*
I .w ó w  16 września. C h r z a n o w s k i  oświad­

czając się za wysłaniem, nie chcąc krępować sej­
mu, składa mandat do Rady państwa. Wnioski 
wydziału zmieniające ordynacyę przyjęto w trze- 
ciem czytaniu. Rozstrzygnięcie petycyi Rady miej­
skiej o odroczenie wyborów, zawieszono. Wniosko­
dawcą jest S m o l k a .  Uznano ważność wyborów: 
Wiśniewskiego, Krzyżanowskiego, Włochowicza 
Halki; unieważniono Morawskiego.

Ł » ó »  16 września. Z y b l i k i e w i c z  wniósł: 
Zważywszy, że rezolucyą nie odniosła skutku, wy­
brać komisyę do zbadania sprawy i postawienia 
odpowiednich wniosków.

%1 i e d e n  16 września. Dzisiejsza Presse  0 - 
świadcza, iż doniesienie mówiące o domniemanem 
mającem nastąpić oznajmieniu cesarskiem (Both- 
schaft) do sejmów czeskiego i galicyjskiego, jest 
czczym wymysłem; jak również wiadomość o za­
mierzonej odpowiedzi na adres sejmu galicyjskiego 
jest bezzasadną: nie można się spodziewać tak pó­
źnej odpowiedzi, gdyż wśród tego zaszły nowe wy­
padki.

L i n z  16 września. Minister spraw wewnętrznych 
wzywa okólnikiem namiestników, aby starali się 
przywieść do skutku wyraźne uchwały sejmowe o 
wyborach bezpośrednich.

P a r y / .  16 września. Król Pruski przesłał naj- 
pierwszy Cesarzowi Napoleonowi powinszowanie 
z powodu jego wyzdrowienia. Nadeszły podobneż 
powinszowania od Cesarza Austryackiego i króla 
Włoskiego.

P a »  y i  16 września. Cesarz objął napowrót 
cały zakres zwykłych zatrudnień swoich.

i o w y  J o r k  14 wsześnia. Parowiec rządowy 
przytrzymał okręt wiozący 900 flibustyerów (do 
Kuby). Obchód Humboldta wypadł tutaj świetnie.

Kursa. W i e d e ń  16 wrześ. godzina. 2 minut 10. 
5°/0 zjednoczony dług państwa 59-70. — 5% zjed. 
dług państwa w srebrze 68-80. — Losy z roku 
1860 94-—. — Akcye banku 722 .— Akcye kre­
dytowe 257-25.— Londyn 122-80. Srebro 121"—.— 
Dukat 5-91. — Lombardy 246.— . — Losy z roku 
1864 114 50 — Akcye franko - austr. 115-— . —  
Napoleony 9‘8 5 —.—Akcye kol. gal. Kar. Ludwika 
251.50 — Akcye kol. Lwow. Czemiow. 200-— .—  
Akcye kol. północ, wschód. 157-50.—  Akcye ban­
ku związków. (Vereinsbank) 111-— . — Akc. banku 
jenerał. 69.50 — Renta w srebrze 72'— . ~  Akc 
anglo-banku 324-—. — Akc. kolei rząd. 364- - .  — !
Akc. kol. wschód. 9 0 . Tramway 145- - -  —
Akc. ban. wied. dla obr. ogóln. — , — Akc. ban­
ku budowy — . Usposobienie ̂ giełdy: mdłe.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA. 
Antoni Hłttbuktni ski.

żądają płacą
Kolei zachodn. c. El. 183 — -------

„ Pardubickiej . 161 50 160 50
„ południowej . 243 — 242 —
„ Galicyjskiej ._ . 250 — 249 —
„ Czerniowieckiej 200 50 199 50

Kol. węg. półn. wsch. 160 — 159 —
ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 169 — 167 —
Akc. kol. Alf. finmań. 172 — 170 —

„ „ Kosz.-Bogum. 64 — 62 —
„ „ Siedmiogrodz. 169 - — —
„ „ Cisańskiej. 256 — 219 50
„ „ Wschód, węg. 91 — 90 —

Akcye Bank. ang. au. 323 - 322 —
„ „ angl. węg. 104 — 103 —
„ Zakł. kred. węg. 102 — 101 50
„ banku frank, austr 114 50 113 50
„ „ węgierskiego 66 — 66 —
» n kraj. galicyj.

we Lwowie -- --- --  —
n wied. d. obr. płod. 75 — 73 —
„ galic. hipotecz. — — — —
„ austr. związków. — — — —
„ dla obrot ogól. — — — —
„ Tow. han. pł. leś. 73 — 68 —

Oblig. pierwszeństw.
Kol. Ces. Elż. 5jj za

100 fl. k. m. — — — —
„ (sr. pr. 100 fl. w. a. — — — —
„ (Emis. 1862)„ „ „ — — — —

Kolei rząd. St. 500 fr. — — — —
„ „ Emis. 1867 „ — — — —

Kol. połud. St. 500 fr. — — — —
„ Bony 1870-18746J — —“ — —

Kol.pół. C.F.lOOfl.k.m. 
„ „ „ za 100 fl. w. a.

„ w sreb. 5g „ „ 
Kol. zachód. Czes. za 
300 fl. a. w. sr. 1 OOfl.w.a. 
Kol. połud-pół. niem,
— 5§ — za 100 fl.
— — w srebrze 
Kol. Gal.K.L.300fl.w.a.

w srebrze 5§ za 100 
Kol. Gal- K. L. Emis.H. 
Kol. Lw. Cz. po 300  fl. 

(w sr, 5 | zafl. 100) 
„ „ Emisya 1867. 

Kol. 1 Sied.fl.2 0 0 a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fl. 
— (wsr.po5gzafl.100 
„ półn. czes. po 300 fl. 

a w sr. po 5g za 100 „ 
Tow. Żegl.par. naDun.

za fl. 100 m k. 
Austr. Loyd fl. 100 m.k. 
Tow. prags. przem. żel.

po 300 fl.
Waluty.

Cesarz koronny .
„ dukat na wagę 
„ — obrgezk..

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . . 
Fryderyki . . . . • 
Luidory (niemieckiej 
Suweryny angielskie

89 75

88 50

89 75

101 —

5 92 
5 87
9 85*
10 15 
10 10 
12 25

płacą żądają płacą
— — Imperyały rosyjskie ------- — —
— — Srebro ..................... 121 — 120 75
89 50 Srebro, kupony. . . 121 — 120 50

Talary związkowe . — — — —
— — Prus. bilety kas. . . 1 8150 1 81

— — L w ó w  14 wrześn.
Dukat holenderski . 5 85 5 79

„ cesarski . . . 5 90 5 83
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

10 12 9 93
1 92 1 84

m 1 pap' 1 53 1 51)
Talar pruski . . . . 1 83 1 81

87 50 Listy z. To. kr. gal. 5{j 91 — —  —
mn * 4g 78 50 77 50

89 25 Listy zast. banku hip. 89 50 88 25
Obligi indem. b. kup. 71 50 70 75
5J Pożyczka naród. . — - — —
Akcye kol. gal. b. kup, 245 — 242 50

„ „ lwow.-czer. 200 — 189 —
Akcye Banku hip. gal. 103 - — —

W a n i .  14 wrześ.
92 60 
92 60

Listy zast. 1 ser. rub. 
„ 2 ser. „

92 92 
92 93

_ _ kupon „ ------- — 90
_ _ Listy likwidac. „ 75 69 75 36
5 90 kupon „ — _ 1 14}
5 86 Pożyczka r, 1864 „ 173 - — —

9 845 r. 1866 „ _ __ _ _
10 10 Kolej warsz. wied „ ___  ___ --  --
10 5 „ warsz byd. „ 73 --- —

12 15 „ warsz. teresp. ------- 116 50

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych
O d c h o d ź  i(i

z Krakowa do W iednia , Wrocławia o god. 6-3 rano, 
3-33 popołudniu -  do Warszawy i Wrocławia o god. 
8 rano; do Lwowa o god. 11-36 rano; o 10-22 wie­
czór— do Wieliczki o god. 6-28 rano; o 6-3<> wieczór; 

z Wiednia do Krakowa  o god. 8 rano; o 8-30 wieoz. 
z Granicy do Szczakowy o godz. 11-27 przed południem.

o 2-5 popołudniu.
1 Szczakowy do Krakowa  o god. 2-51 po południu, 
ze Lwowa  do Krakowa o god. 6-41 rano o 6-16 wiecz. 
z Przemyśla do Krakowa o god. 8-29 rano; o 8-35 wiecz. 
z Wieliczki do Krakowa o god. 7-40 rano; o 7-4(! wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa o godz 1 po południu.

P r i y c h o d i ą i

do Krakowa  z Wiednia o god. 9-62 rano; o 8-64 wieczór 
z Wrocławia o godz. 9-i.s rano z Wrocławia 
Warszawy, M ysłowrc\ Szczakowy o god. 6-2i wiecz

do - __
dn T.wowa z Krakowa  o Bod~ 10-8 o oc  a ,

W .trtnia  ,  S ra k o * *  S  £ £  ”,  ' a f  ' . ' S ,
£ ró" - , Z f / e W to,ek , Czwartek i Sóbotę 

l  ń. ° . W.leh^ k i  i Niepołomic o |od z, i l  m. 23
w południe odchodzi pe ciąg mięszany i przychodzi do K ra­
kowa z Niepołomic o god 4 m. 35  p o p o łu d n iu .

Buch pociągów odbywa się na kol. galic. Kar. Lnd. 
według zeg&ru lwowskiego, który iazie o 16 minut 
pierwej, zaś na kol północ, ces. Ferd. według zega- 
ru pragakiego, który idzie o 22 m. później od krakow.



4 CŻAS z Piątku 17 Września 1869

to jest  K sięgi Starego i No
_______ wego Testamentu, przez D.
Jakuba Wuyka z Wągrowca — w Krako­
wie w Drukarni Łazarzowej, roku Pań­
skiego 1599. Egz mplarz najpiękniejszy, 

.mpletny, jest do sprzedania w księgarni 
p J ó z e f a  Czecha  w Krakowie, za 
100 złr. (1*91-3)

L ek a rstw o
na chorobę pysków i racic u bydła
jest do nabycia w  Biórze c. k. Towarzy­
stwa gospodarczo-rolm czego w Krakowie, 

przy ulicy S ławkowskiej pod L. 2 8 2 ,  
piętro II. (1029-3)

Obwieszczenie.
L. 3684 --------------

Ponieważ rozpisana w celu przedsię 
biorstwa postawienia sztachet w gmachu 
sądowym przy kościele Sw. Piotra, na 
dzień 10 Września r. b., licylacya do 
skutku nie doszła, przeto naznacza się 
w powyższym celu nowy termin na 
dzień 4  Października r. b. o godzinie 11 
z rana, — i o tern się pp. przedsiębior 
ców z tem dołożeniem zawiadamia, że 
stawianie słupów i sztachet dopiero z 
wiosną nastąpić i z końcem miesiąca 
Maja 1 8 7 0  cała robota oddaną być ma.

Z  Prezijdyum  c. k. Sądu  krajowego 
teyższego. (1639-1-3)

Kraków dnia 13  Września 1869.

Obwieszczenie.
L. 13316.

W roku bieżącym ukończonem zosta­
nie obmurowanie części gruntu na roz­
szerzenie cmentarza głównego nabytej, a 
w skutek tego zajdzie potrzeba zburzenia 
starego muru, dawny cmentarz od stro­
ny zachodniej otaczającego. Poniew; ż w 
murze do zburzenia przeznaczonym, osa­
dzone są tablice nagrobkowe, które win 
nych miejscach muru okalającego cmentarz 
główny, umieścić wypadnie, przeto Ma­
gistrat wzywa rodziny mające w wyżej 
wspomnionyui starym murze cmentarza 
umieszczone tatdice nagrobkowe, aby się 
najdalej po koniec Października r.b. p o ­
rozumiały w krótkiej drodze z Inspekto 
rem budownictwa, miejskiego, wktó- 
re miejsce murów cmentarz okalają­
cych, tabłice te umies'cid zamyślają, gdyż 
po upływie tego terminu, miejsca do u- 
mieszczenia tablic nagrobkowych, z u- 
rzędu oznaczone zostaną.

Z Magistratu król. główn. Miasta. 

Kraków dnia 3  Sierpnia 1869. ( 1471- 3)

Od S. mirhafa r. b.
do wynajęcia

przy ulicy Krupniczej :

siedm Pokojów, jednasala 
z Balkonem murowanym,

z wszelkiemi dogodnościami. 
Wiadomość w Handlu Wojczyńskiego.

(1593-3)

J a n a  f i u g l s
p ie rw s z y  a u s t r y a c k i

Zakład sprzedaży i wypożyczania
Fortepianów

w  W I E D N I U ,
Stadt, Bauerm arkt4 , imDurchhause  

Gundelhof.
r enże ma zaszczyt donieść Szanownej Pu­
bliczności zamiejscowej, że w jego Handlu 
od lat 20tu istniejącym , je s t nieprzer­
wanie Skład więcej ja k  Kio sztuk roz­
maitych wzorowych instrumentów do sprze­
dania i zaleca takowe po następujących 

cenach: od złr do złr.
Nowy Fortepian sk rzyd łow y . „ 260 „ aoo

„ „ salonowy . . . . „ 260 „ 330
„ „ koncertowy z j ły-

tami metalowemi „ 320 „ 450,
Nowe Pianino damskie, najle­

pszy w y r ó b    351' „ 420
Ograne Fortepiana na 6%  okt. „ 8o ,  180 

dto na 7 oktaw . „ 200 „ 250
Harmonio o 3 do 14 rejestrach 120 ,  4 '‘« 

vvszy8tkie nowe instrumentu pochodzą 
od rzetelnych F abryk , opatrzone są naj 
nowszą żelazną konstrukcya, maja silny, 
pełen dźwięku Kłos, a co trwałości, mo­
że być dana wszelka gwaraneya. Ograne 
instrum ents wszystkie są  w najlepszym sta­
nie, trzym ając stró j, a według wartości 
pod każdym względem do zalecenia Prze­
syłki i listowne zamówienia uważane jako  
rzecz honoru, przeto najsumienniej wypeł 
niane. . . , C*"22-7-yi)ł

NB. Za opakowanie i ekspedycję na 
dworzec kolei w iedeński lub parowy sta­
tek, należy dołożyć do listu zamawiające­
go złr 10 za sztukę.

Lizitations-Kundmachimg.
Voh Seite der hiesigen k. k. Genie- 

Direktion wird hiemit bekannt gemacht, 
dass wegen Sicherstellung der in den 
Militar aerarischen Gebauden zu Krakau, 
Podgórze und Łobzów, und auf den 
fortifikato,rischen B iu - Ob ekten in der 
Periode vom 1. Janner 1870, bis Ende 
Dezember 1872  vorkom m enden:

a) Erd-M aurer-, Scjmfer- und Ziegel- 
decker-Arbeiten,

b) Brunnen- u d Pumpen-Arbeiten,
c) Lieferun vou Pilhal’schen*Gussofen 

und Kochherdbestandtheilen, wie 
auch Kuffen-Apparaten

D i e m t a g  a m  1 2 . O k t o b e r  1 8 6 9  
u u r  lO  Y u r m i t t a g s

in der Bau-Verwaltungs-Kaozlei am neu- 
en Thor Nr. 4 6 8  eine Offerts-Verhand- 
lung gegen Einbringrmg schrifthcher ver- 
siegelter Offerte stattfmden wird, allwo 
auch die hierauf beziiglichen Bedingun 
gen zu den gewóhnlichen Amtsstunden 

eingesehen werden kónnen.
1, Die betreffenden Offerenten haben 

ihrem mit e in tr  5 0  kr. Stempelmarke 
versehenen Offerte nachstehenden Vadien 
beizuschliessen: flor.

a) Fur Erd-Mourer-, Schifer-, und 
Ziegeldecker-Arbeiten. . . 2 00

b) Fiir Brunnen- und Pum, en-Ar- 
beiten, ausschliesslich derbereits 
kontrahirten a n Castel. und in 
Thiirmen Bened?kt und Krze­
mionki . . . . . . .  1 0 0

c) Fur Lieferung von Pilhal’schen 
Gussofen und Kohhei dbestand- 
theilen, dann Kuffeu-A paraten 150

Die erlegten Vadien werden den Nieht- 
erslehern gleich nach der Verhandlung 
zuriickgestellt, wahrend die Ersteher sol- 
che gleit h nach Ge ,ehm;gung ihres An 
botes au f denj do pelten B. trag zu er- 

hoheo h iben.
2 Zu dieser (tffei-ts-Verhandlung wrr- 

den nur solche Unternehrner und Werk- 
meistt r  zugelassen, welehe dem Mibtar- 
Aerar die vorgeschriebene Sicherheit lei- 
sten und sich mit einem im Laufe die­
ses Jahr<-s rusgestellten Cert fik .te d, r 
Handels und Gewerbekan,mer iiber ihre 
Verlassliehkeit und Befahigung zur Ui 
bernahme der Ausgeschriebenen Arbei 
ten ausweisen konnen.

3. Die Preis-Anbote sind in Perzen- 
ten-Nuchlassen oder Zuschiissen auf die 
bestehenden Tarifspreise zu stellen.

Diese Anbote miissen genau und deut 
lich, und sowohl mit Ziffern ais mi 

Buchrtaben angesetzt sein.
4. Jedes Offert muss mit dem Vor 

und Zuname des Offerenten, or!er hei 
mehreren Mitofferenten auch mit der 
Hinweisung auf die Sohdar-Verpflichtung 
unterferligt sein, und den Wohnott des 
Offerenten genau bezeichnet enthalten.

5. Der Offe ent muss sich m seint m 
Offerte ausdrilcklich erklaren , dass e 
sich den ihm bekaniten allgemeinen 
und speziellen Bedingnissen und Preis- 
tarifen auph dann uterwerfe, v e  in sein 
Anboth auch nur auf eine kiirzere ais 
die im Eingange dieser Kundmachung 
ausgesprochene Dauer genehmigt wer 
den sollte.

6 . Auf Off rte, welehe den hier an- 
gefiihrten Bedingungen nicht yolIkommtySi 
enlsprechen, wird ebenso wie such auf 
nachliagliche, er4  nach Beginn der Ver-

at dluu.g uberreiclite Offerte —  ditse 
mógen wie imtmr beschuffen s in — 
keine Riicksicht genommen.

K. k. Genie-Direction zu Krakau

am 7. September 1869. (162 3-2 -3 )

D Y R E K O Y A
KAST OSZCZĘDNOŚCI

w  K ra k o w ie ,
podaje niniejszem do wiadomości, połączony 

z tą Kasą

na zastawy ruchome,
urządziwszy odpowiednie Magazyny, oprócz dotąd udzielanych 

pożyczek na
wyroby srebrne, złote, zegarki, korale i in­

ne kosztowności

z dniem 16 Sierpnia r. b.
przyjm óje w  zastaw  różne przedmioty 
ustaw ą tegoż Z akładu w  §. 7 objęte.

Pożyczki udzielają się w biórze Zakładu Pożyczkowego, w domu 
Towarzystwa wzajemnych Ubezpieczeń przy Kleparzu pod ! .  l l?4

od godziny 9 do lej. (1452-11)

C. k. uprzyw. gal

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
wydaje we L W O W iC  i przez Filie swoje
w' K ra k o w ie , C zern io w ca c ii 
B ia łej, T a rn o p o lu  < §am b o

r z e  począwszy

od 1-° W rześnia 1860 r. 
ASTGNAGYE KASOWE

9)6*9

Sikawki ogniowe Założone 1828.
\  Zaręczenie.

f?h^rT iV ^  W m .  X  Illuatrowane dra U b i o r y ^  X  cenniki bez
iLin ls  K n a u t t l  \  płatnia
w e j ^  w  W i e d n i a ,  N P° Czt

Leopoldstadt, Miesbachgasse 15 
gegeiiiiber dem Augarten

P r e c z  z S iw iz n a !
Woda Fani Dorat

1 1, rue de Ca- martin a Bans.
Użycie jednego flakonika Wody Dorat 

dostatecznym i nieomylnym jest środ­
kiem na przywrócenie siw ym  włosęm na­
turalnego Koloru Woda ta jest nieoce­
nionym wynalazkiem: tania, nieszkodlwa, 
nie je s t bynąjmniej farbą; bardzo skutecz­
nie zapobiega wypadaniu włosów i  le­
czy wszelkiej natury wyrzuty naskóme.

Dostać można w.Krakowie w ap­
tece p. I. Jrauczyńskiego  (pod firmą 
Brunona Miczyńskiego, we Lwowie  
w »*P. Pudra M ikojasza. (1312 6 )

4’|a procentowe za 
5 dto za

8 -  d n io w em  w y p o w ie d z e n ie m  
1 4 -  dto dto

i podaje zarazem do powszechnej wiadomości, że

od wszystkich swoich w obiegu będących
4°|0 A sygnacyj kasow ych od l g0 Września I', b., 41 
41|a°ia dto dto „ „ dto „  „5° 

nadal opłacać beodzie.
D y r e l i c y a ,

o
2 0 zaś od

(1566-4 10)

#. K e l le r  n ia n n a  w Biały
mechaniczna Przędzalnia kłaków 

i Fabryka płócien,
p o leca  W orki ze szwem  i bez szwu, Tkaniny lniane podwójne na Worki do 
Chmielu, Mąki, Zboża, Nasienia koniczyny, tudzież na Story, Markizy, Kitle żt ł- 
nierakie i t. p. —  Wyroby moje zostały już dwa razy odznaczone srebrne mi m e ­
dalami na W ystaw ie  rolniczo-prz* m ysfow ej  w Krakowie i w  Biały. ( 1526- 4 )

m m m m m m m m u m m m m   i i  .
Z d r o w o  o b m y ś lo n e  J est  j»ół w y g r a n e !

I tą raza>iowu
żna > ygrać wielki los nn ® , 5 O ,D O 0 .  1 < * 0 , 0 0 0 ,  1 0 0 , 0 6 0 ,  5 0 , 0 0 0 ,  
i.OOO, 2 5 . 0 0 0 .  2 po 2 0 . 0 0 0 .  3 P° 1 5 , 0 0 0  zlr. itd. itd., jeżeli się

możn
ł o ,  ,  — , T — ,  _  r  . . .  ,

weźmie udział w rozpoczynającćm się już w d. 2 0  i 2 1  b. ni. ciągnieniu  
najnowszej przez H am burski rząd  potwierdzonej i poręczonej loteryi, która dla 
grającej publiczności była w ten sposób na nowo uposażona, że prawdopodo­
bnie można liczyć na. korzystny rezultat, gdyż każdy wyciągnięty los bezwarun­
kowo wygrać m usi, a wszystkie wygrane po ciąg nieniu w gotówce wypłacone będą.

Podpisany Dom handlowy, którego debit znany jest jako najszczęśliwszy,  
wypełnia za nadesłaniem

Z l r .  4  z a  j e i l e n  c a ł y  o r y g i n a l n y  lo s  
„ 3  „ p ó ł  l o s u  o r y g i n a l n e g o
„ m „ ć w i e r ć  l o s u  ,

dane polecenia nawet w najodleglejsze strony. A ponieważ temuż domowi han­
dlowemu powierzono specyalnie rozsprzedaż^ tych losów , poviinnoby to st no-  
wisko dawać każdemu najlepsze poręczenie dokładnej i uważnej obsługi.  
Trzeba się zgłaszać wprost do

,  .  . G u sta w a  S c h w a rzsc h iltlu ,
fl°m hurtowny w H a m b u r g u .  

Aby dowieść, jak mało się ryzykuje biorąc udział w tej loteryi, a z ja ­
ką pewnością na korzystny rezultat rachować można, wszystkim mym odbior-  
c m złożone powyższe wkładki, napowrót zwrócę,  jeżeli losy mające b jć  u 
mnie brane, w toku ciągnienia nie z wygran% '‘ yciągniętę, będą,

1

Scheiik i  Tatzel
w Messondorfy poqzta Froiidenthal w  austr.®S/łąslvU,
joleeają sw e  warsztaty do urzędzenia Gorzelń, zw y k ł,ch  aparatów, jako też i ko 
uranowych, najdoskonalszej działalności, toż Browarów, Fabryk nafty, Młynów, 

Ta taków i t. p., przyjmują w sze lk ie  polecenia na kotły parowe, rezerwoary  
dę.wplnej kpnstrukcyi, ciągnione rury miedziane do 1 5  stóp d łu gośc i ,  armatury 
do kotłów i aparatów, ja k o , te ż  w szelkie gatunki robót m iedzianych, mosiężnych

i że laznych.  ̂ ł̂5fl3 2
Robota r z e t e l n a  i s z y b k a ,  c e n y  odpowiednio c z h s o a i n i s k i p .

Dobra B ó b r k a . ^ S f i k t :
ny, Sarniki i Pietniszany, tudzież kolonii 
Eni8dorf, Rehteld i MUhlbach, przy go ­
ścińcu murowanym leżące, cztery mile od 
Lwowa, o pół mili od dworca kolei żela­
znej Lwowsko - Czerniowieckiej oddalone,  
są z wolnej ręki z powodu działu familij­
nego do sprzedania.

Majątek ten podzielony je s t na dwa tolwark 
i zawi.era 26 morgów ogrodów, 90 morgów łąki 
766 m roli, 100 m. pastwisk, 1.928 m. lasn; pięć 
Młynów, W apniarka, Cegielnia, Kamieniołom, 
Ja tk i i propinacya, przynoszą znaczny gotowy 
dochód. — Budynki prawie wszystkie murowane 
i gontem pobite w liczbie 52, tak mieszkalne jak 
i gospodarskie, a między temi Browar i dwie 
dobrze urządzone Gorzelnie, znajdują się w na, 
lt-pszym stanie. il47-i-J-6;

Serwituta są całkiem ukończ me i ekwi waleń 
ta oddane.

Bliższą wiadomość udzielą Wny Mlipolit 
Czajkowski w miejscu, lub W ny marce lii 
Czajkowski we Lwowie pud L. 283 miesz 
kający.

!! Ostrzeżenie!!
W skutek sprzedawania w wielu 

miejscach fałszowanego Syropu czy­
szczącego krew

Syropu Pagliano i  Florencji,
widzę się spowodowanym donieść, 
że każdy, ktoby sobie życzy ł nabyć  
prawdziwego Syropu, niech się zgłosi  
do mego g ł ó w n e g o  S k ł a d u  
u Józefa  E a ftla  w Wiedniu, gdzie  
odsprzedającym przyznaje się zna­
czna zniżka. (1487-8-12;

Hieronim l*agliano. 
Profesor medycyny z Florencyi.

Prawdziwe t r
wane, przez Wydział 

medyczny badane i j‘a 
^ k o  odpowiednie uzna 

ne, tysiące razy wypróbowane i poświad 
czone A r c a n u m  do zupełnego wytępie­
nia Szczurów, M yszy domowych, polnych, 
Kretów, Karakonów itp. (wielokrotnie na 
śladowane i sprzedawane bywa) niefułszo  
wane, sprzedają w Krakowie p. J. Jahn — 
w Tarnowie p. W itlogórski — we Lwowie 
p. W. Królikowski -  w Czerniowcach p, 
J  Haas — w Przemyślu pan F. Gaidecz 
ka w Kzeszowie p. J . Schaiter. — Cena 

I dnżi go słoika i złr. 10 et., małego PO centów. 
USIT Także pojedyncze poreye przesyłają się za 
pobraniem należytośei pocztą. 1 amżt:'jest,
do nabycia z zaręczeniem prawdziwości słynne 
.H y i l ło  c y t r y n o w e ,  prawdziwie radykalny 
środek przeciw odciskom, odmrożeniom -- Cena 
i słoika 50 centów. (4(>3-3-)

a
i f t .  W e b e r a

przenośne Maszyny paro 
we w dwóch konstruk- 

cyachj:
M aszyna przy ko tle  i Maszyna 

izolowana na o so b n y m  fu n d a m e n c ie  z la­
nego  żelaza, M aszynerye wszelkiego r o ­
dzaju, Koiły parowe, P mpy p arow e ,  P on t 
py r ę c z n e ,  S ikaw ki,  K u źn ie  po low e,  Na 
rzędzia do b u d o w a  ia, Ś w idry  z iem ne itd. 
są na składzie i r ożna t k o w e  zawsze 
prow adzić  o d  J o * .  O e s t e r r c i e l i e r a  
(13 34-12) W W iedniu ,  Sonnenfelsgagse, 8

Znaczny od wielu ta-, 
używ ający  zasłużonej 

sław y

Skład zeijarków  
M. HER Z A

zegarm isti za w W iedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr 6 
sp rz td a ie  w elki wtj bór 
różnego gatunku  ^do­

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  z a  
r o c z n e m  z a r ę c z e n i e  m w edług cennika 

Zegarki kieszonkowe genewsklo.
Srb. zegarki cylindry  o 4 kam  10 — 1 - złr. 

„ „ z  złot, b rzeg , do  ods. i * — 14 n
„ „ z  podw ójną k o p ertą  15 17 „
„ „ ankrow e o 15 kam. le  M B
„ „ „  z  podw. kop. 18—23 „
„ ,  „ ang  z kr. szkł. 1 »- 2 >  ,
„ „ „ rem ontory ' - 8 . 0  n

„ . „ z pod« kop.35—4" „
Złote „ „ N. 3 z ło t.< )8k  m .30 — 36 n

„ T dam sk. o 4 i 8 kam. V5—3 1 T
„ „ „ ze złot. okryw k. 3 —40 B
„ „ p emal. z dyam . 3 s—48 B
p „ „ dubelt, o 8 k a m .4 < i~ ts  v
p „ a n k ro n e  o 15 kam . 35 44 „
r „ p lepsze złot. okr. 45

5 0 , 8 0 ,  9 0 , 1 0  '  1 2 0  p
* „ „ dam skie . . .  4 0 - 4 8  f
p „ p  „ z podw. kop 5 0 - 5 6  p
„ p rem ontoary  7 0 , BO, 90, lO ”  „
p p „ z  pod. kop. 1 1 0 ,1 2 0 H 0  „
R u t l z i l i i  z e  z e g a r k i e m  2  z l r .

R u d z i k i  ze zegarkiem  zapalające  ^  :zy  
w staw aniu  św iecę a złr.

Rudziki bezpieczeństwa z p rzy rzą ­
dem  -darmoAym z pałającym  rów nocze­
śnie św iecę po 14 złr.
K e j j a r y  ścienne własnego w yrobu 

z dw uletniem  zaręczeniem  
co d/. e ś  do nakręcan ia  i O, 2 złr.
co 8 dni „ 16, 1 8 , 20. 22 „

p p „ (1 3 7 -1 1  110)
z biciem g od .i y2 god. 30, 33, 3r» „

V * n V i y. god. 48, : O, 5 > p 

O pakow anie za zegary  ścienne 1-50 c. 
R eparacye uskuteczn ia ją  się  j a k  najprędzej. 
Obstalunki z pro vincyi i a  nadesłaniem  
p ieniędzy lub za zaliczką pocztow ą; ze­
gark i przy jm uję  także  w zamian.

kuracyjnych,
dostatecznie słodkich, nadchodź  
co dzień ś w i e ż e  t r a n s p o r t ^  

do Handlu (i64C-i )
E d w a r d a  E u c h s a

w K R A K O W I E .  
Cena tychże umiarkowana.

Młody Subjekt,
ciennym, znnjdzie korzystne mie;sce **' 
raz lub od Sgo Michała r. b. w jedn}tI1 

z najznaczniejszych Składów płótna y 
Wrocławiu, pod kor vst icmi warunkand- 

Bliższych szczegółów udzieli p. F. Bie' 
i» v\ski w Wrocławiu, przy u ioy 0 1  aW' 
s ‘ iej pod L. 7. (1565—6)

Pierwszy
t obliczuy wyższy

Zakład naukowy
handlowy

w  W  i c  d  n  i  i i .
Praterstrasse N. 3 2 .

Najbliższy rok szkolny roz. oczy 8
się dnia 4  P a ź d z ie r n ik u
r. W pisy  rozp czyn aj s się 25  
W r z e ś n ia .  — Prcgramy roz-

s \ ł a  D jre k c y a  bezpłatn ie ,

K a r o l  E o r f f e is ,
(1578-5-12) D y r e k t o r .

IIUI I U S3 i m e r t y c n e g o ,  ^
nnlazkn Ura Marię, mies 

ącego w Paryżu pray „licy -!e L’arbre-sec. „ 
który otrzym ał urewat w ynalazku .- Dostać 
zna w Krakowie jedynie w aptece p. I. 1 r ,) 
czyńskiego pod firmą Brunona Miczyński<#V 
przy ul. Floryańskiej w Brodach u p. M. 
aka- (1 3 0 "-W

Dobra, tania Porcelana.
Serwis stołowy na 6 osób, 4 0  s z t u k ,  

złr. 8-50, 10, 11,
Serwis stoł >wy na 0 o só b , modna 

w aza, z łr . 12, 13, 14.
S e rw is  s to ło w y  fa n c u sk ie g o  ’u b  a n g id  

sk ie g o  k s z ta ł tu ,  złr. 16, 18, 20,P‘25.
Serwis stołowy na J2 ośób złr. 20, 

24, 40, 100.
Serwis do kawy lub herbaty na 6 osób, 

złr. 3-50, 4, 5, 6, 20, 30.
Serwis do kawy lub herbaty na 12 

sób, złr. 5 6, 8, 10, 20, 50.
Piękne przedmioty na podarunki 

bne lub imieniny, cd ci. 20,
80, do 20 złr, (s.if-io- 1

Wyborny t t l t  do porcelany 25  
najlepszy l* r o 8 z .< .k  do czyszczę' 
ni a 10 cent. — u

J I L . w  w  i i i  d n i u ,  Stadt, 
* i f  Nsydergasse Nr. 9. 

Polecenia za pobraniem. Opakows8*6 
jak najtaniej.

Crłówny Skład

Kitu do zębów
Franciszka Bartosch^ i

ulrzymuje w Krakow,:e Apteka 
Słońcem* Dr a Floiyann S. wiczt wski®^

( 22*9-11-12)

Olbrzymie Brzoskwini0
Winogrona kuracyjne

i inne podobne owoce południowe polec* l  
najtaniej w codziennie świeżych p rz e s y łk i 

K . A R T Ł ,  
ul. rloryańska, naprzeciwko hotelu pod

(1 5i»9)

in  O e s te r r e i c h  a ltSste  
im beaten Renom m ó gtebende

1. (). i łn n o n c e n -B u r e a i  

A . O p js e l ik ,  TYieii, Wollzcile
?a-j (185S grô Hindet)
'  cm pfm hlt sich s u r  U ebernahm e von A nnonccn 1,11

Ucolauion in a l l e  Jo u rn a ie  de r W e lt. t, j 
D urch  de u z a h l r e i o h o n ,  von J a h r  zu J a h r  i
c t e i  ; 'e r n d o u  Z uspruch , dessen sich  obigo l

e r lre u t, u ad  den  hiodaroh D cw irkten s t a r K ®11 
O  v < s r k o l i r  diese l be in  de r L ago , den P . ^  

lu sc re n ten  g r o n a t i u o g - l i o l i s t e  V o r -  
t h ^ l l o  błeten zu konnen .

P e r  H llerseits ais so lid  u n d  ehrenbaft>  
an o rk an n te  R u f dieses H auses e 

isselbe je d e r  w eiteren  
A npreiaung

TECHNIKI vHITTWEJHA
przy Królestwo ś t . m k i e  D y r e k t o r  iużyn. <7. f t re it& e  *

techniczny Zakład naukowy budowy machin
z w łasn e  mi w a r s z t a t a m i  i własną S z k o t a *  l i a n < l l « %* * « ‘ »

i i  n r s  n a u l ł o w y  : pó i-roczny , roczny  i dw u-le t i i i .  ” Początek  pó łr°  
zimowego 1 3  U a ź U z i e r n I k a  r .  I».

P r o s p e k t ®  [>rzesyłają się szybko i opłatnie. |1637 2 -1

C io ionkam i D ru k a rn i  »C*>*uu W- Kirehmayera. iliu|tixe» Drukarni Jfaml Ł^akocniski


